
Już 24.000 ton

przeładunków
ponad plan

„SIS UPIEC“  
rośnie!
■JVT A  APEL RADIOW Y Szcze-

^  cin — Radio, które podało 
meldunek „K u rie ra " o powsta 
n iu  „s/s L IPCA“ , statku — 
symbolu Czynu Lipcowego za­
łóg Polskiej Żeglugi Morskiej, 
odpowiedziały załogi trzech 
dalszych jednostek PŻM.

S/s „TORUŃ“ melduje: w 
Czynie Lipcowym przewiezie­
my w  I I I  kwarta le br. — 2.600 
ton ponad plan.

S/s „JEDNOŚĆ ROBOTNI­
CZA“  telegrafuje: nasz Czyn 
Lipcowy, to  2.500 ton przewo­
zów ponad plan kwarta lny.

S/s „K R A K Ó W “  postanowił: 
5.000 ton ładunku ponadpla­
nowego, oto Czyn Lipcowy 
naszej załogi.

* * . *
NOWE zobowiązania ozna­

czają, że już 24.000 ton ładun­
ku ponadplanowego m a na. 
pokładzie statek — symbol 
„s/s LIP IEC“ . Dalsze meldunki 
napływają. (EKM)

Nurkowie
PRCiP
Technicy
„Certy“ 
z Trzebieży
— odpowiadają
marynarzom PŻM

'Y  AŁOGI statków PŻM,
^ tw o rz ą c  ze zobowiązań 

k u  czci K onstytucji i  PKW N 
statek — symbol „s/s L I ­
PIEC“  wezwały do Czynu L ip  
cowego również rybaków.

Odpowiedzieli już nurkowie 
PRCiP i  pracownicy działu 
technicznego spółdzielni pracy 
rybackiej „Certa“  w  Trzebie­
ży.

B u d u je  się ta m  s lip  rem on tow y  
d la  ku tró w . Zaioga techn iczna w a r 
sztatów. k tó rą  k ie ru je  Jan 
SCHREIBER, po naradzie p roduk 
c y jn e j uch w a liia , że s lip  zamierza 
oddać w  C zynie I.ip co w ym  o 10 
d n i wcześniej n iż  zam ierzano — do 
d n ia  20 lipca.

N urko w ie  PRCiP. k tó rz y  na te j 
budow ie  w y k o n u ją  ro b o ty  pod­
w odne rów n ie ż  n a ra d z ili sie nad 
Czynem  L ip cow ym . Po d o k ła d ­
n ym  rozw ażeniu m ożliw ości orzak 
>i;

— Można wcześniej! M y - -  
stwierdza ekipa nurków P^d 
kierownictwem Józefa Chody 
nickiego i  nurka Romana 
Sankowskiego — skończymy 
roboty podwodne do 14 lipca.

Dz!ał techniozny „Certy“  — 
na ponownej naradzie — .li­
znął słuszność argumentów 
nurków i zrewidował swe zo­
bowiązanie.

— Ale slip. który położy­
my. oświadczyli technicy, b i ­
dzie taki. że starczy na co naj 
m n'e j 50 |at.

Budowa slipu remontowego ; 
d 'a  ku trów  w  Trzebieży po- I 
z.v©li na stuprocentową goto­
wość, techniczną, kutrów  zale­
wowych do połowy s<erpnia. 
k ędy zaczyna się na Zalew e j 
— w ie lk i tra ł. (EK) j

Wssry - Szwecja i 
4:2 (1:1)
\ \ j  rŻTO::HOLMIE drużyna pił-. 
» '  karskiego mistrza olimpiady 

— Węgry pokonała Szwecję ,4:? 
(11). Węgrzy byli drużyna zdecy­
dowanie lepszą i gdyby nie fa­
talne warunki atmosferyczne zwy­
cięstwo ich wypadłoby o wiele 
efektowniej. Bramki dla Węgrów 
zdobyli Puskas, Budai II, Kocsis 
i Hidegkuti. Dla Szwedów obie 
bramki uzyskał środkowy napast­
nik Sannel.

Dziś i stron

Cena 20 groszy 'Aj

Po uporządkowaniu mm i płac
robotnicy budowlani osiągają

lepsze wyniki produkcyjne
Stosowanie zespołowych metod 
pracy i szkolenie zawodowe 
umożliwia załogom

p r z e k r a d a n i e  n o r m
i wyższe zarobki
ROBOTNICY budowlani *  licznych obiektów stwierdzają, 

że uporządkowanie norm i  plac zlikw idowało niespra­
wiedliwości w  normach na poszczególne roboty i w zasze­
regowanych pracowników.

do w y, po przystąp ien iu  do pracy 
na now ousta lonych no rm ach w pro  
w a d z ił w  sw oim  zespole tró jk o w y  
system p ra cy. Zespół jego osiąga 
obecnie 191 proc. n o rm y , podczas 
gdy poprzedn io — przed uporząd­
kow aniem  no rm  — w yko n yw a ł t y l ­
ko lfi? proc. n o rm y . Z a rob k i w 
ty m  zespole zw iększy ły  się za je d ­
ną roboczogodzinę z 6.02 z ł do 7.25 
zł.

Bzdurne
łgarstwa
o Polsce

ZDARZAJĄCE się wypadki 
pokrzywdzenia robotników wy 
sokokwalifikowanych w  po­
równaniu z robotnikam i o niż 
szych kwalifikacjach zostały 
usunięte. Uporządkowanie za- 
szeregowań spowodowało, że 
na w ielu budowach widoczny 
jest pęd robotników niewykwa 
lifikowanych i  m ałokw a lifiko - 
wanych do szkolenia zawodo­
wego.

Jednocześnie z w ie lu budów 
donoszą, że uporządkowanie 
norm i  płac przyczyniło się

Indie domagają sią
zwołania
Zgromadzenia
Ogólnego HZ
17 O MITET wykonawczy H in  
“  duskiej P artii Kongreso­
wej pod przewodnictwem pre­
miera Nebru uchwalił jedno­
myślnie rezolucję domagającą 
się zwołania Zgromadzenia O- 
gólnego NZ w  celu rozpatrze­
nia „nader krytycznej sytua­
c ji“  w  Korei.

W CAŁYM kra ju  odbyły się 
wybory delegatów młodzieży 
polskiej na IV  Światowy Festi 
v;al Młodzieży i  Studentów w  
Bukareszcie. Młode pokolenie 
Polski Ludowej reprezento- 
toać będą na tym w ie lk im  
spotkaniu młodości — najlepsi 
w pracy zawodowej i  nauce, 
ci którzy w  codziennym życiu 
są wzorem i  przykładem dla 
całej młodzieży w  walce o roz 
k w it i  szczęście naszej Ojczyz 
ny.

Na ■»d jęciu: De’eant Techni­
kum Pino-rwz-lwa. Morskiego— 
przodownik nauki — P io tr Da 
kas. (CAF)

do usprawnienia organizacji 
pracy oraz szerszego stosowa­
nia zespołowych metod. Oba 
te czynniki pozwalają robotni­
kom osiągać lepsze w ynik i 
produkcyjne.

NA M I)M

NA  budowie MDM w  W ar­
szawie, podobnie ja k  na 

innych budowach, powstają 
coraz to nowe, „dw ó jk i”  mu­
rarskie, posadzkarskie i  inne 
zespoły. Już obecnie zespołowe 
metody pracy stosuje o 50 
proc. więcej robotników niż 
przed uporządkowaniem norm. 
Dzięki uporjądkowaniu zasze- 
regowań nie spotyka się już 
takich wypadków, by murarze 
i betoniarze zarabiali mniej 
od niewykwalifikowanych ro ­
botników, zatrudnionych n. p. 
przy wykopach.

Na ogół w szyscy w y k w a lif ik o w a ­
n i ro b o tn icy  z M D M  znacznie prze 
k racza ją  now oustalone no rm y. Np. 
Tadeusz C zajka z g ru p y  transpo rto  
w e j w  p ie rw szym  dn iu po w p ro ­
wadzen iu uporządkowanych no rm  
w y ro b ił 109 proc. now oustalone j 
n o rm y  i  za ro b ił 33 z ł, zaś w dw a 
tygodn ie  późnie j w ykon a ł ju ż  161 
proc. n o rm y  i  jego zarobek dzien­
n y  w yn ió s ł 62 z ł. D w aj rob o tn icy , 
za tru dn ien i p rzy  pracach w yko ń ­
czen iow ych — Tadeusz K o m o row ­
sk i i  E d w ard  W esołowski — w yko  
n u ją  p rzec ię tn ie  po 207 proc. nowo 
usta lonej n o rm y. Za dwa tygodnie

NA BUDOWIE KOMBINATU
„R O K ITA ”

IVTA BUDOWIE kombinatu 
ł- '  chemicznego „Rokita”  spo 

łeczna komisja, złożona z akty 
wistów partyjnych i związko­
wych. dokonała ostatnio kon­
tro li pracy i  zarobków robot­
n ików budowlanych różnych 
specjalności. Kontrola wyka­
zała, że robotnicy w licznych 
wypadkach wysoko przekra­
czają nowe normy i uzyskują 
większe niż poprzednio zarob­
ki.

ro w a ż n ie  zw iększy ły  się zarobki 
m u ra rzy  pracu jących  w brygadach 
Jana M ajew sk iego i M iko ła ja  Prze 
w łock icgo . Członkow ie brygady Ma 
jew sk iego w y ko n yw a li poprzednio 
ponad 200 proc. no rm y, a z a ro b ik  
ich  za jedną roboczogodzinę w yno 
s il przec ię tn ie  6.05 zł. Obecnie m u­
rarze z te j b ryg a d y  w ykon u ją  211 
proc. n o rm y  i zarabiają za jedną 
godzinę p ra cy  7.8» zł. B rygadzista 
M ik o ła j P rze h io rk i, jeden z czo­
łow ych  a k ty w is tó w  pa rty jnych  bu

Li § p - [n a n
nadal
prowokuje
Ą  GENCJA Nowych Chin 

-^d o n o s i, że L i Syn-man, za­
chęcony pobłażaniem Amery­
kanów, przygotowuje nowe 
prowokacje. M. in. na spółkę 
z kuomińtangowcami chce on 
przemocą zatrzymać chińskich 
ieńców wojennych.

f a b r y k u j ą
w celach 
prowokacyjnych
neohitlerowscy 
i amerykańscy 
pismacy
POLSKA Agencja Prasowa ko­

munikuje: Niektóre neohitle- 
rowskie gazety, jak zachodnio- 
berliński „Telegraf", które od daw 
na wyspecjalizowały się w fabry­
kowaniu zmyślonych wiadomości 
o Polsce, ostatnio w celach pro­
wokacyjnych puszczajq raz po raz 
absurdalne i bzdurne wiadomo­
ści bqdź o zamieszkach, bqdź o 
ogłoszeniu stanu wojennego w 
Warszawie, czy. w innych miastach 
Polski.

W ślad za tym niektóre ame­
rykańskie agencje, jak „United 
Press", gorliwie nadajq rozgłos 
łgarstwom hitlerowskich pisma­
ków, co w Polsce budzić może 
tylko odrazę. Kłamstwo, ma krót­
kie nogi, toteż te „informacje" o- 
śmieszajq nie tylko ich autorów, 
ald i gorliwych kolporterów, któ­
rzy, nie znajdujqc dla swych ży­
czeń żadnego oparcia w faktach, 
muszq karmić swych odbiorców 
kłamstwem.

1500 delegatów 
z 90 krajów
przybędzie 
do Bukaresztu
na Światowy
Kongres
itodzieży

p\ZIENNIK „Komsomolskoja 
Prawda" z 5 bm. opubliko­

wała wywiad z sekretarzem gene­
ralnym Światowej Federacji Mło­
dzieży Demokratycznej Jacques 
Denis o zbliżającym się III Świa­
towym Kongresie Młodzieży.

III Światowy Kongres Młodzie­
ży -  stwierdził Jacques Denis — 
rozpocznie się 25 lipca w Buka­
reszcie. Weźmie w nim udział 
przeszło 1.500 delegatów i obser­
watorów reprezentujących mło­
dzież ponad 90 krajów.

Kongres omówi żywotne proble­
my młodego pokolenia wszystkich 
krajów: sprawę zadośćuczynienia 
dezyderatom młodzieży i zapew­
nienia jej praw.

Przedmiotem obrad Kongresu 
będą również zagadnienia wymia 
ny kulturalnej i sportowej mię­
dzy młodzieżą różnych krojów,

0 awanturach 
międzynarodowych
i obronie pokoju
Artykuł dziennika „Prawda“

MOSKWA

W artykule pt. „O awanturach międzynarodo­
wych i obronie pokoju“ poniedziałkowa „Praw­
da“ pisze:

PO skandalicznym fiasku 
prowokacji obcych najm itów 
w Berlinie, amerykańska pra­
sa burżuazyj.na, popierana 
przez część prasy angielskiej, 
podjęła wrzaskliwą oszczerczą 
kampanię wszelkimi sposoba­
mi rozdmuchując tę awanturę. 
Reakcyjna prasa amerykań­

skich, żądające podpisania w 
terminie 75 dni układu o „eu­
ropejskiej wspólnocie obron­
nej” , ultimatum, z którym se­
kretarz stanu USA jeszcze w 
końcu stycznia i  na początku 
lutego udał się w  swą p ierw­
szą podróż po Europie — zo­
stało odrzucone. Próba szan-

ska wzywa otwarcie organiza 
torów awantur faszystowskich 
z 17 czerwca, aby raz jeszcze 
powtórzyli to „doświadczenie” 
w  Niemieckiej Republice De­
mokratycznej i, co więcej aby 
rozciągnęli je  na kra je  demo­
krac ji ludowej.

p)0 tej prowokacyjnej pod- 
judzającej kampanii aktyw 

nie włączyło się w ielu działa­
czy politycznych i  mężów sta­
nu USA. W swych k rzyk li­
wych, obliczonych na wywo­
łanie sensacji przemówieniach, 
członkowie Kongresu amery­
kańskiego Humphrey, Fergus- 
son, Mansfield, Mundt, Whi- 
ley zalecają . rządowi, aby 
wszechstronnie i  natychmiast 
wykorzystał „złotą szansę” 
jaką uzyskały rzekomo Stany 
Zjednoczone w  rezultacie pro­
wokacji berlińskiej. Senator 
Mundt. nawołując do wzmoże­
nia działalności dywersyjnej 
przeciwko ZSRR i  innym m i­
łującym pokoi państwom, o- 
świadczył: „Powinniśmy sy­
pać sól na rany bez względu 
na to, gdzie one istnieją” . 
Przewodniczący senackiej ko­
m isji spraw zagranicznych 
W hiley ' wychwalając politykę 
Dullesa, zmierzającą do zorga 
nizowania na szeroką skalę 
działalności dywersyjnej prze­
ciwko ZSRR i  kra jom  demo­
krac ji ludowej zagalopował się 
tak dalece, że zaczął bezczel­
nie formułować śmieszne „żą­
dania” , które, jego zdaniem 
Stany Zjednoczone powinny 
przedstawić Związkowi Ra­
dzieckiemu.

Lecz sprawa nie ogranicza 
się do podjudzających nawo­
ływań burżuazyjnej prasy a- 
merykańskiej i  najbardziej a- 
gresywnie nastrojonych, lecz 
mało in teligentnych kongres- 
manów. Od przemówień ich 
niewiele różnią się wypowie­
dzi mężów stanu USA. N a j­
p ierw  sekretarz Dulles, a na­
stępnie prezydent USA Eisen­
hower wyraz ili publicznie so­
lidarność z oszczerczymi kłam 
stwami i  podjudzającymi na­
woływaniam i prasy i  kongres- 
manów. Przy tym  Dulles wy­
powiedział się otwarcie za 
wzmożeniem amerykańskiej 
działalności dywersyjnej prze 
ciwko kra jom  demokratyczne 
go obozu pokoju, podczas gdy 
w  oświadczeniu Eisenhowera 
wezwanie do bezceremonialnej 
ingerencji w  sprawy innych 
państw w  sposób demagogicz­
ny osłonięte jest mgłą fraze­
sów. W naiwności swej nie do 
ceniają oni. ja k  dalece wszyst 
ko to może się obrócić prze­
ciwko nim samym, przeciwko 
wszystkim siewcom zaburzeń, 
strachu i  agresji.

ÓŻ się k ry je  za prowoka- 
• cyjną kampanią prasy 

amerykańskiej, za oszczer­
czymi i  podjudzającymi prze­
mówieniami kongresmanów 
amerykańskich, za -wystąpie­
niam i mężów stanu, głoszą­
cych wzmożenie ingerencji w 
sprawy państw demokratycz­
nych?

K ry je  się za tym  przede 
wszystkim jawne zaniepoko­
jenie kó ł rządzących Stanów 
Zjednoczonych z powodu fia ­
ska ich p o lityk i zagranicznej 
— osławionej „p o lityk i s iły” . 
Szeroko reklamowany „tw a r­
dy kurs”  Dullesa, zmierzają­
cy do bezwzględnego podpo­
rządkowania państw zachod­
n io -  europejskich kierownic­
twu Stanów Zjednoczonych, 
do izo lacji Związku Radziec­
kiego, poniósł fiasko, obecnie 
przyznaje to otwarcie nawet 
część amerykańskiej prasy bur 
żuazyjnej. Jak wiadomo, u lt i­
matum Dullesa pod adresem 
państw zachodnio -  europej-

(DOKONCZENIE NA STR 2)

MÓJ Czyn 
Lipcowy

— TA KIE  sztuki — łow imy 
codziennie — mówi rybak Ed­
ward DIJDLAK. Wykonanie 
zobowiązań lipcowych, to cel 
naszej pracy w  obecnym okre­
sie.

„Idzie" iręgorz. Grupa An­
toniego Kwiatkowskiego (w 
środku) łow i go stale żakami i  
alharnami. Węgorz je.st naj bar 
dziej wartościową rybą na­
szych wód, a wszystkie zespo­
ły  spółdzielni rybackiej „Cer­
ta“  postanowiły w  Czynie L ip ­
cowym wykonać przede 
wszystkim jak  największy 
procent odłowu ryb pod wzglę 
dem wartości.

Jeszcze nie wszyscy rybacy 
na Zalewie i  na jeziorze Dąb- 
śltim podję li Czyn Lipcoioy. 
Grupa Kwiatkowskiego wzy­
wa ich, by włączyli się do 
wielkiego czynu rybackiego, 
którym rybacy chcą uczcić 
rocznicę utworzenia władzy 
ludowej w  Polsce.

Złom
dla naszych hut

Polrawniak iKranc
z „Certy“
już wykonali 
Czyn Lipcowy
I  IC ZN E załogi fa b ry k  1 przed- 
"  s ięb io rs tw  szczecińskich pod ję­
ły  się w  C zynie L ip cow ym  dodat 
ko w e j z b ió rk i z łom u d la  naszych 
hu t.

9 to n  zam ierza ją zebrać pracow  
n ic y  „C e r ty “  w  Trzebieży.

Czesław P o tra w n ia k  i  K ran e  
już zeb ra li po pó ł w zgl. po całej 
ton ie  z łom u, w yko n u ją c  swój C zyn 
L ipcow y.

— N ie  u s taw a jm y w  w y s iłk u  — 
ta k ie  jes t ich  w ezw anie. D la  ucz. 
czenia P K W N  i  K o n s ty tu c ji — 
po s ta ra jm y  się o w ięce j złom u 
d la  naszych hu t. W  te n  sposób 
nasz czyn wzm acnia s iłę  po lskie j 
gospodarki, (k)

Dzisiaj
pamiętniki

szlam?
na stronie 4
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0 awanturach międzynarodowych NAPOILI OSŁA SIANEM
i obronie pokoju

Artykuł dziennika „Prawda*
(DOKOŃCZENIE ZE STU 1)

tażowania rządów państw za­
chodnio -  europejskich obiet­
nicami kredytów na tzw. „po­
moc dla zagranicy”  również 
zwróciła się przeciwko Sta­
nom Zjednoczonym. Cześć kra 
jów  europejskich zrzekła się 
te j ..pomocy” , inne zażądały 
zamiast „pomocy”  złagodzenia 
warunków handlu, na co mo­
nopole amerykańskie nie chcą 
sig żgódzić, Dullesowi nie u- 
dało sie także zlikw idować roz 
bieżńóści — przede wszystkim 
między Stanami Zjednoczony­
m i i Anglia — w  sprawach 
p o lityk i na Dalekim Wscho­
dzie innym i słowy, zamiast 
podporządkowania p o lityk i 
państw zachodnio -  europej­
skich interesom Stanów Zjed­
noczonych, wzmogły się i za­
ostrzyły tarcia miedzy nim i. 
Rysy w  obozie bloku angiel­
sko -  amerykańskim zwiększa 
ją  sie i  rozszerzają. Jeszcze 
większe znaczenie ma oczywi­
sty fakt, że wszystkie próby 
dyplomacji amerykańskiej izo 
lowania Związku Radzieckie­
go poniosły całkowite fiasko 
Złożone w  połowie marca 
przez rząd radziecki oświad­
czenie, że nie ma obecnie ta­
kiego spornego lub nie rozwią 
zanego zagadnienia, którego 
nie można było by rozwiązać

Rząd NRD
rozpatruje możliwość

wznowienia
normalnej
komunikacji
między sektorami
Berlina

A GENCJA ADN opublikowało 
komunikat Urzędu Prasy przy 

prezesie rady ministrów Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej. Ko 
munikat Stwierdza:

Na ręce rządu wpłynęła od 
mieszkańców Berlina i okolic pro-: 
śba o wydanie instrukcji w spra­
wie ułatwienia komunikacji mię­
dzy sektorami.

Jak wiadomo, wprowadzenie 
ograniczeń w komunikacji stało 
się kohieczne z uwagi na to, fe 
do demokratycznego sektora prze 
nikały z Berlina zachodniego zor­
ganizowane grupy podpalaczy i 
bandytów. W interesie całej mi­
łującej pokój ludności leży, aby 
prowokacje takie nie mogły się 
powtórzyć. Rząd Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej rozpatruje 
już obecnie czy możliwe jest wzno 
wienie normalnej komunikacji.

A gencja a d n  opublikowała
komunikat prezydenta policji 

ludowej w Berlinie, i i  dla ułatwię 
nia komunikacji przez punkty kon­
trolne, uruchomiono w niedzielę 
5 lipcO dalszych pięć punktów kon 
troli przepustek na granicy sek­
torów.

Bilans wojny 
w Korei
przedstawia się dla Stanów 
Zjednoczonych bardziej n iż o- 
ptùkanie. T tzy lata Wojny ko­
reańskiej kosztowały Amerykę  
— jd k  oblicza pàryski „Com­
bat" — 30.000 zabitych, ponad 
100.000 rannych  i  50 m ilia rdów  
dolarów. Za te olbrzym ią cène 
Stany Z jidnO c ion i niczego nie 
Uzyskały. Po raź pierwszy to 
h is to rii nie zdołały narzucić 
swym przecîivnikom a iii sioo- 
ich żądań, ani swoje) strategii, 
ani nie p o tra fiły  zmiażdżyć 
wroga swoją techniką.

N ic dziwnego, że — ja k  do­
nosi „ Combat“  — w Stanach 
Zjednoczonych ćarat częściej 
m ów i się o tym , iż wojna ko­
reańska została sromotnie 
przegrana.

w drodze pokojowej na pod­
stawie wzajemnego porozu­
mienia kra jów  zainteresowa­
nych, zostało przyjęte z apro­
batą w  najrozmaitszych ko­
łach wszystkich k ra jó w  świa, 
ta. Nawet w  kołach rządzą­
cych Ang lii, Francji i  innych 
kra jów  in ic ja tywa radziecka 
Wywołała p -.ychy lny od­
dźwięk. Ruch na rzecz uregu­
lowania spornych problemów 
międzynarodowych w  drodze 
rokowań stał się tak. szeroki i 
powszechny, że kierownicy rzą 
du USA w  obawie przed izola 
cją uznali za potrzebne W ja ­
kiś sposób zareagować na to.

Dnia 16 kw ie tn ia  prezydent 
Stanów Zjednoczonych wygło 
s ił w  amerykańskim stowarzy 
szeniu redaktorów przemówię 
nie, w  k tórym  oświadczył, że 
Stany Zjednoczone gotowe są 
..wziąć przypadający na nie u- 
dział“  w  rozwiązywaniu spor­
nych problemów międzynaró 
dowych. Jednakże Eisenhower 
równocześnie wysunął szereg 
wstępnych żądań pcd adre­
sem ZSRR, których realiza­
cja, jego zdaniem, winna po­
przedzić uregulowanie spor­
nych problemów. Innym i sło­
wy, koła rządzące Stanów 
Zjednoczonych domagały się, 
aby zapłacono im szeregiem 
poważnych ustępstw za samą 
ty lko  zgodę na prowadzenie ro 
kowań.

Taktyka kół rządzących Sta 
nów Zjednoczonych, które w 
obawie przed narastającym 
ruchćm narodów ha rźecz po­
ko ju  i  rokowań między rząda 
m i wysunęły tżw  „w arunk i 
wstępne“ , spotkała się z potę­
pieniem ze strorty szerokich 
kół o p in ii publicznej wszyst­
kich kra jów , ze s tlony mężów 
stanu i  polityków  szeregu kra 
jów  Europy zachodniej j Azji. 
Rozumiejąc dobrze że dalsze 
utrzymanie napięcia m iędzy­
narodowego wzmaga zarówno 
ekonomiczną ja k  i  polityczną 
zależność tych kra jów  od Sta­
nów Zjednoczonych, działacze 
ci nie ukryw a li swego pragnie 
nia, aby przystąpić wreszcie 
do uregulowania spornych za 
gadnień międzynarodowych.

¡N A JW Y R A ŹN IE J u jaw niło  
-*-’ się to pragnienie w  zna­

nym przemówieniu premie­
ra W ielkiej B rytan1; i Chur­
chilla , k tń ry  wypowiedział 
się za rozpoczęciem roz­
mów między W ielkim i m fl- 
cantwam'1 bez warunków 
Wstępnych, Jak wiadomo, in i­
cjatywa Churchilla przyjęta 
została pozytywnie prawie 

szędzie. Jedynie W WasZyhg 
tonie, jak  podawała prasa ame 
tykaftską. Wywolalą ona roz­
czarowanie i wrogie komenta 
rze.

Stało się jashe, że między 
Stanami Zjednoczonymi a ich 
glówhym partnerem w  Euro­
pie zachodzą poważne rozbież 
nośe; co do najważniejszych 
zagadnień międzynarodowych. 
Widocznie pragnąc załagodzić 
rozbieżności i nakreślić współ 
ną lin ię  wobec Związku Ra­
dzieckiego, prezydent Eisettho 
wer zaproponował k ie row n i­
kom rządów A n g lii i  F rancji, 
aby spotkali się z n im  na 
Bermudach.

Konferencja na Bermudach, 
wyznaczona początkowo na po 
Iowę czerwca, odraczana była 
niejednokrotnie, Obecnie w 
związku z chorobą Churchilla 
w ielu ludzi wyraża powątpie­
wanie, czy w ogóle dojdzie o- 
na do skutku, k

Dzienniki amerykańskie do 
noszą, że wiadomość, iż nie po 
w iod ły się p lany zwołania tej 
konferencji przyjęta została w 
Waszyngtonie z ulgą. chotiaż 
in ic ja tywa tej konferencji po 
chodziła, ja k  wiadomo, od 
rządu USA. Dlaczego? Dlatego 
oczywiście, że rozbieżności 
między Startami Zjednoczony­
mi, Anglią  i  Francją wzmogły 
Się do tego stopnia, że nie mci 
gą być usunięte przy pomocy 
kolejnego spotkania k ierow­
n ików  rządów.

Zamiast konferencji ize fó t/ 
rządów odbędzie się w  Wa­
szyngtonie konferencja mini?

trów  spraw zagranicznych wzmożenia presji na Związek 
USA, A ng lii i  F rancji. Kon ie - Radziecki. Jakże mało, jak 
rencja ta ma przed sobą bar- źle znają oni ZSRR! 
dziej ograniczone cele z d tie  _  , . . , . , „
dżiny wyjO inienia zagadnień powiedzieć, czego tn
spornych między partneram i bezczelności, k to r ,  od-
zachodnimi. Sadzać z don.e- « ‘
Sień prasy o porządku dzien­
nym tej konferencji, takich *a 
gadnień spornych jest wiele 
Jest rzeczą niezmiernie cha­
rakterystyczną, że dyplomaci

nicy, czy głupoty. Jedno jesl 
jasne: ludzie budujący takie 
plany Zupełnie nie biorą pod 
uwagę realnego stosunku Sił 
na arenie międzynarodowej

r«-Kieiysiyczną, ze aypmnuwi nie wid oni żft pokoj owa 
amerykańscy wolą omawiać polllyka Radzieckie-
zagadmema dotyczące spraw g0 t  ka si z coraz iz e r. 
wewnętrznych ich partnerów szym popardem na calym 
europejskich. co nęzywiscic ¿w ; ecj e. podczas gdy awantur 
wywołu je  niezadowolenie *  nIcza pom,,ka i gresywnycb 
A ng lii i FrShcji. kó ł stanów Zjednoczonych wy

R ównocześnie pod szyi r 0*“ *  p?"'s.zic“ e «""w“ »*»«» - - - - i nie znajduje poparcia nawet“ dem tworzenia
litego MW, K M c itk ó  »  IEh » -
Moskwie kola rządzące USA ch° dn,°  -  europejskich 
starają się ująć denifityWnie Doświadczenie dowiodło, te  
w  swe ręce politykę zagranice polityka dyktatu wobec praw­
ną państw Europv zachodniej, dziwie illezalBŻnycll, miłują- 
nie licząc się z palącymi inte f ie l;  P o M  He « * » ;
resami narodowymi tycfi <a, Inspiratorom tej po lityki 
państw nic prócz fiaska. B rał to wl-
F * docznie pod uwagę, premier

Dążenia tę napotykały i na- W ielkiej B ry tan ii Churchill, 
potykają na opór nawet w ko gdy w ewym znanym przemó- 
łach rządzących szeregu k ra - wieniu rzucił aktualny apel w 
jów  Europy zachodniej. Aby sprawie natychmiastowego ure 
pokonać ten opór dyplomacja gulowania spornych problemów 
amerykańska corgz częściej międzynarodowych na podsia- 
ucieka się do szantażu, grożąc *5« rókowań. bez żadnych 7.0- 
prze rwaniem „pomocy" 5 sto- bńwiąza-n wstępnych tego lub 
sując wszelkie formy presji é- kraju,
konomicznćj j politycznej. Jak wiadomo, w artykule

„P ra w d y" na temat wystąpie- 
„ ,  .. , . nia Churchilla zajete zostało
Równocześnie dyplomaci* h , s!!moiVj sko wnbec 

amerykańska s ta r. M a a t « . -  Ie| ,nlcj a.tvwy wla4„Ie  dli.togo, 
szyć swych ło ju lzn ików . ż 4¿ c h ,,rch¡ ^nI,e wysuwał wa- 
wsciekioicią rozdmuchują^ run)(öw »,s,?pnych;  „ Pra*d a " 
kampanię o rzekomym „m e- íraOTtrH¡ga„  wdw«zaa przód 
bezpieczeństwie radzieckim . J9 p fll,,M leIn  , lementiiTrdgo 
Charakterystyczna jest w , , Bkobr w obecne] «J-
związku < tym  » » O ttle d ś  « a  , „ J C|I międzynarodowej jedna 
■ S P "? , .  Amerykańskiego > lrm o dyktIW 'ać dru .
M onth ly R e v i»  które o- strm iIe, , to Jc!, czc takiej 

świadczyło niedaw-no. ze ia-_ ^  |8k ZwM¿ , k Sr^ Jaj¡-
dziocka polityk« pokojowa WJ , Bcpuj(Iik Hadziec-
woluje „panikę w  amerykan h W5tępne w arllnk, porożu- 
skich kołach rządzących, po- m !M la „  ■ , pi, rnvch prohle- 
nieważ „obecnie w grę wcho- ^  międzynarotłowycl,. 
dzi me co innego jd k  ich pa­
nowanie nad wolnym świa- To elementarne t ełuszni
tern” . (Jak wiadomo, amerykan żądanie ignorują kola rzą- 
ska propaganda nazywa MZU- dz Slanúw z¡cclnoczonycli. 
kańczo wolnym światem kraje ... . .
agresywnego b loku  a t la n t e  ^ j i»  one za wygraną, or 
kiego). Czasopismo podkreśla, ganizując t 0 berlińską awan- 
że Stapy Zjednoczone zawsze turę w centrum Europy, to  11- 
dążyły do zapobieżenia roz- syąmanoWSką prowokację w 

K M I  i szykując zapewne no  
czeństwie radzieckim” . „To  ist we awantury i prowokacje, 
niejące rzekomo niebezpieczeń 
et wo — stwierdza czasopismo ..
amerykańskie — niebezole- ,! tyk l sl}> Wydaje się. że w 
czeństwo usilrtlę propagowane almosrerzę awantur 1 prowokń 
przy pomocy wszelkich moż* JJ* organizowanych przez ich 
liw ych  współczesnych metod najemnych agentów w attno- 
a s iia fl i mbsowei i  M iM M R tc ł sfsrze * « * " »  podejmowanej 
nfeiśzej ’J l k ® .  petalło » l i  ę » » ,
cemetiłu spajającego koalicję a yC!1 Prowokacji,
kierowaną przez Amerylcę. .Te « " f  Ira f e  osiągnąć
żeli narody „wolnćgo świata”  dvm Utrzymywaćkiedyko lw iek utracą w iarę w u j m razie uua s.ę itr /y n u  wac 
realność tego niebezpieczeń- *  sytuacji
(twa, polityczny fund im ent międzyflarodowej H W M e  
koa lic ji zachwieje się, a cały s k u te k  ich zabiegów. Każdy 
skomplikowany gmach poUty- H f .  » ^ 7 » *  
k i, może nieo&żekiwanie tu - rachuby te są krótkowzrocz 

ne 1 skazane na fiasko.

eóbZ'Aw ^ r c z a , t ^ C konWk r e K  

W ' «  Ä a n ^ s Ä  'próbie.:
statnio coraz częściej' zdarza'- iL " a™ Ä Chg H í
ły  się organizowane przez wla widzi, że w ciągu 35 lat 
dze amerykańskie prowokacje, Istnienia władzy radzieckiej 
zmierzające w  sposób oczywi- do
sty do dalszego zśostrzenia sy- wzmocniła slę w o „ i -

mnym stopniu. A raz z Chip- 
tuac ji m iędzynarodouej. ską Republiką Ludową l kra-

7 Hnnrioi ctrrinv nodeimu- léml demokracji ludowej.
Związek Radziecki jest obec- 

wan¡.1r*é W* władze nie prawdziwie potężną oSto-
s K w  dd0- s , a e: ¥5 e“

™°r¡*  í r t y k a " ° S l l í  w obozie ImpSaUzm u. a w 
sa zaczyna^ w y d a S  w x t ,  ezczególnoścl w Jego agresyw 
Dyplomaci amerykańscy usiłu n>ch kolach. Gotowe są one 
ja  przekonać swych partnerów urządzać o ra z  to no we awart-

m i b a “  o M a n S I w f  ¡í w , í  PcorIz to t ó U  kampą-
tu r  i  p rowoltścii, sabotażu t dy n¡° PrnAo«, aby przeszkodzić 
w e rs ji Mbżć okazać się rzeko- złagodzeniu napięcia w sy- 
IM  bardziej skuteczna w  sto- tuacl> :edS a,¡ í d0!L ti;o c íic e sankach U  ŻwiążkiCm Ra- oznafza  to ednäk wzmKnie- 
dzieckim niż metoda roko- n ‘a  lch Pozy c j -  f  
wań nnkniowvch 0 czy raä Wr5cz przeciwnym,wań pokojowych. Prowadzi to do coraz więk-

fia s k o  berlińskie j awantury szei Izolacji międzynarodowej 
Obcych hájm itów  hie otrzeźwi tych agresywnych kól. Co się 
ło je j inspiratotów. Mówią oni tyczy organizatorów całej tej 
Obecnie o konieczności sptowo kampanii, okazujących tak 
kowania nowych zamięiżćk W Jawne lekceważenie dążeń na- 
NRD, rozszérzeniá ich ná kra- rodów do pokoju, brną oni ze 
je dem okracji ludowej i  wyko swoją polityką w taką ślepą 
rżystania tych wypadów ban- uliczkę, że jeszcze trudnie j bę- 
dycko -  p r o w  ok a t or ski ch dla dzle lm się z n ie j wydostać.

W ;

„G dy Sobieski był sułtanem, 
stary bosman z konia Spadł, 
napoili Osła sianem, 
a ten osioł wodę zjadł.,."

— To taka niedorzeczna pio­
senka. Znamy, znamy — po- 
wiecie — i znamy także dal­
szy ciąg te j piosenki, z mozo­
łem, ale już  „na serio“  dopi- 
syteany nie od dziś przez au­
torów z „Głosu Am eryki". 
„W olne j Europy" oraz przez 
całą zgrają pismaków Spod 
znaku dolara i  swastyki.

Program
nowego rządu
W zgierskiej 
Republiki ■ 
Ludowej

BUDAPESZT 7.7.

D NIA 4 llpca na  ̂sesji 
Zgromadzenia Państwo­

wego. po wyborze nowego 
rządu, prezes rady ministrów 
lmre Nagy wygłosił przemó­
wienie programowe.

Podkreślając sukcesy Wę 
g ier w dziedzinie budowy pod 
staw socjalizmu, w dziedzinie 
rozwoju gospodarki narodowej 
wskazując na pomoc, jakie j 
udzieli! narodowi węgierskie 
mu Związek Radziecki. Imre 
Nagy omówił zagadnienia po­
lity k i ekonomicznej.

M us im y zdafi sobie sprawę — po­
w ied z ia ł n i. in . lm re  N agy — I 
śźczerz.e pow iedzieć całem u k ra jo ­
w i, że cele nakreślone prze* pow yź 
szy p la n  p ię c io le tn i pod w ie lu  
w zg lędam i p rzekracza ją  nasze sil.v. 
K rocząc drogą de m o k ra c ji lu d o ­
w e j, drogą up rzem ys łow ien ia  so­
c ja lis tycznego p o w in n iśm y  iść nit- 
przdd do soc ja lizm u w  ten  spo­
sób, aby to w a rzyszy ło  te ir tu  n ie ­
p rze rw ane podnoszenie s topy z y i lo 
w e j, coraz lepsze zaspoka jan ie po ­
trzeb  soc ja lnych  i  k u ltu ra ln y c h  lu ­
du pracującego, a przede w szyst­
k im  g łó w ne j s iły  socja listycznego 
bu do w n ic tw a  — k la sy  robotn icze j... 
P.ząd z re w id u je  p ian gospodarki 
na rod ow e j, zarów no w  dziedz in ie  
p ro d u k c ji,  ja k  i w  dz iedz in ie  in\Ve 
s ty c ji i p rzedstaw i p ro je k t odpo­
w iedniego z red uko w a nia  p lanu.

N adm ie rne up rzem ysłow ien ie  i 
dążenie do sam owystarczalności 
p rze m ysło w e j n ie  da się n iczym  n- 
sp ra w ie d liw lć , zw łaszcza Jeżeli nie 
rozporządzam y niezbędną ba z * ma 
te ria in ą .

7.a jedno ze św ych na jw a żn ie l- 
szych zadań rząd uważa znaczne 
zw iększenie In w e s ty c ji w  ro ln ic *  
tw ie . aby zapew nić m u m oż liw ie  
na ¡szybszy I w szechstronny roz ­
w ó j.

7,a p iln e  1 doniosłe zadanie — 
uw aża rząd zapew n ien ie dn b ro w o i- 
fid$ci w stępow ania ch łopów  do 
spó łdz ie ln i ra ln iczych . Jednocze­
śnie rząd b id z ie  ud z ie la ł spó ldzie l 
n io m  szerok ie j pom ocy l po pa r­
c ia  w ic h  rozw o ju , je s t bow iem  
p rzekonany, że S ianow i to  n a jw ła ­
ściwszą drogę podn ies ien ia  ro ln ic , 
tw a  na w yższy poziom ,

Na s t ę p n ie  imre Nagy
żiwnuczyl. że zachodzi 

konieczność zmiany polityk i 
ekonomicznej w stosunku do 
in ic ja tywy prywatnej w han­
dlu detalicznym i drobnym 
przemyśle, Podkreślając po­
nownie, że podstawową zasadą 
p o lityk i ekonomicznej rządu 
jest stale podnoszenie stopy 
życiowej ludności, lmre Nagy 
stw ierdził, że rząd zdecydował 
stanowczo przezwyciężyć dro­
żyznę. Po zebraniu obfitych 
plonów t po całkowitym wyko­
naniu przez przemysł planów 
produkcyjnych — powiedział 
mówca — powstanie możli­
wość obniżenia wysokich jesz­
cze cen niektórych artykułów 
żywnościowych l towarów 
przemysłowych.

o m a w ia ją c  w yda rze n ia  m lądzyna 
rodow e ostatn iego okresu w  szcze­
gó lności p ro w o kac ję  faszystow ską 
W B e rlin ie , m ów ca s tw ie rd z ił, że 
rząd W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j op iera się w  ca łe j sw e j dz ia ­
ła ln ośc i na n iew zruszone j w o li po 
k o ju  o żyw ia ją ce j na ród w ęg iersk i. 
W  sw ych w ys iłka ch  Zm ierza jących 
do u trzym a n ia  p o k o ju  — po w ie ­
dz ia ł m ów ca — rząd  k ie ru je  sli; 
so lidarnością t  in n y m i na rodam i 
m iłu ją c y m i po kó j oraz szczerą 
p rzy ja źn ią  z aw angardą p o k o ju  na 
ca łym  św iec ić  — w ie lk im  "Zw iąz­
k ie m  R adzieckim .

Jestem  p rzekonany — pow iedz ia ł 
na zakończenie lm r e  N agy — że 
pod przewodem  W ęg ie rsk ie j P a rt ii 
P racu jących  i  na podstaw ie je j  pro  
po zyc ji, w  śc is łe j jedności z na ro ­
dem , k roczyć  będziem y jeszcze 
pe w n ie j n iż  dotychczas drogą ro z ­
k w itu  naszej o jczyzn y  i  do b ro by­
tu  naszego na rodu k u  pro m ie nn e j 
przyszłości, do soc ja lizm u.

Nie tak dawno na tą samĄ 
melodią u trwalony został 
przez neohitierowski 
Schlesier" „historyczny fakt'* 
„osiedlenie na Ziemiach Za-*, 
chodnich tysięcy Chińczyków  
z ich przywódcą słynnym Pa- 
Fn-wagiem na czele".

Nowe stro fy te j bzdurnej 
piosenki rozbrzmiewają od 
paru dni przez m ikrofony  
„Głosu A m eryki", „fre ie s  Eu­
ropa" oraz drukowane Są bez 
skrótów na szmatławych szpal 
tach neohitlerowskieh dzienni­
ków zachodnio-niemieckich.

Ostatnio rozgłasza je  chęt­
nie amerykańska agencja „ U -  
nited Press” , która za dzien­
nikiem  zachodnio-niemieckim
„Telegraf" trąb i na pełny 
glos", „że w  Polsce został ogło­
szony stan w  o jeny w  celu 
zwalczania jaw nej rewolty  
żołnierzy polskich. którzy 
przyłączyli się do powstania 
robotników

„Stan wojenny", jak  „ in fo r­
m uje" „TeVegraf“  i  agencja• 
UP ogłoszono w  Warszawie. 
Krakow ie i  na Śląsku.

Inform atorzy są „dokładn i” . 
Podoją icięc takie szczegóły, 
że „2 Hpca około 300 tys. osob 
demonstrowało przed ra tu ­
szem w  Krakow ie  — stolicy 
Śtaskaf?!)“ . Sypią następnie 
nazwami dalszych polskich 
m?ast owładniętych k rw aw y­
m i wystąpieniami, a wiec: 
„Beuthen. GleAwitz, K a t to -  
witz. Breslau. Knestrin. Wel-  
denhvrg. Koenigshvtte. Tam o- 
W itz . fta tibo r"... Wystarczy?— 
chyba Wystarczy.

A le ważna jesl tak ie  data 
„w ybiichu  powstania". Agen­
cja United Press podaje zO 
„Telegrafem", że „powstanie  
w Polsce rozpoczęło się 17 
czerwca“ .

Teraz już całkiem jesteśmy 
w domu, trzeba przyznać, ie  
w domu bardzo brunatnego 
koloru.

Dzień faszystowskiej pro­
wokacji zwróconej przeciwko  
NRD i przeciwko polskiej gra* 
nicy na Odrze i  Nysie, spad*  
kobiercu H itle ra , którym  ja k ■* 
że m iło brzmią jeszcze w  u- 
szach takie nazwy ja k  Katto -  
witz, Breslau, czy General­
gouvernement, wyznaczyli na 
dzień 17 czerwca. Skończyło 
się generalną klapą. A le or­
ganizatorom dywersji nie ła t­
wo pogodzić się z poniesioną 
klęską. Fabrykują  wobec tego 
„krw aw e rozruchy u? Polsce" 
i  ogłaszają w  Warszawie „stan
wojenny".

Po co? — Żeby dalej roznie­
cać rewizjonistyczne nastroje 
wśród zachodnio-niemieckich 
hitlerowców, żeby zachęcać 
ich tym  bardziej do roboty 
dywersyjnej, skoro w  „ K a tto - 
witz, Breslau, Tarnow itz" 
trw a ją  już  „krwaw e  w a lk i" .

Sens te j law iny kłamstw i  
•bredni wyjaśnia zresztą bez 
ogródek londyński „Manche­
ster "Guardian", pisząc, ze 
dzień „X "  przyczyni się do 
rozbudzenia nacjonalizmu w  
zachodnich Niemczech i  do od­
nowienia determ inacji przy­
wrócenia autentycznych gra­
nic niemieckich na wscho-

< ilAutorzy niewybrednych  
kłamstw w  swej bezgranicz­
nej teńocle zapomnieli 0 pew­
nych oczywistych prawdach. 
Zapomnieli, że w  Polsce we 
istn ieje ani Kattow itz, ani 
Breslau, tak samo ja k  Kraków  
nie jest stolicą Śląską. I  za­
pom nieli także, że wschodnie 
granice Niemiec, uznane przez 
naród niem iecki i  naród polski 
jako granice pokoju  i  przy­
jaźni zostały raz na zawsze 
sprawiedliw ie ustalone na O- 
Arze i  Nysie, a. na polskich  
Ziemiach Zachodnich miesz­
kają m iliony patriotów pol­
skich, którzy gorącą miłością 
kochają swój k ra j i nienaw i­
dzą zbrodniczego faszyzmu. 
Wszelkie próby dywersji wo­
bec naszych Ziem Zachodnich, 
wobec niepodległego bytu. Pol­
ski, spotykały się i  spotykają 
z jednolitym  odporem całego 
narodu, k tó ry  to codziennym  
trudzie wznosi coraz wspanial 
Szy, coraz potężniejszy gmach 
swej ludowej ojczyzny.

Wszelkie natomiast „rozru ­
chy" i  „stany wojenne" w  
Polsce wypadnie już ty lko  na­
łożyć na karb stanu komplet­
nej niepoczytalności osła k tó ­
rego napoili sianem i  to 
wprost do pustej mózgownicy.

DZIĘC IO Ą



K  TJ R T *  R -  STRONA

BRYGADA zbrojarzy W ła­
dysława Boguckiego w  Nowej 
Hucie pracując na uporządko­
wanych normach wyrabia już 
140 proc. normy.

Na zdjęciu: brygadzista Wła­
dysław Bogucki i  zbrojarz 
Franciszek Krzywda, w  głębi 
budowa wielkiego pieca. (CAF)

I

T ru d n a
odpowiedzialna

W D N ią  2 lipca 1953 r. na' 
Rynku SUarego Miasta zakoń­
czono rozbiórkę rusztowań po 
stronie Dekerta.

Na zdjęciu: odsłonięta 
strona Dekerta. (CAF)

praca bibliotekarza
nie znajduje zrozumienia  

w  szczecińskich 
gm innych i pow iatow ych  

radach narodowych
T RUDNA, piękna l  odpowiedzialna jest praca b ib liote­

karza. W  walce o ukształtowanie nowej świadomości 
w  społeczeństwie, rola dobrej książki jest olbrzymia i  b i­
b liotekarz jest oczywiście frontowym  żołnierzem tej wal­
k i.
TY M  SM UTNIEJ jest 

stwierdzić, że w większości 
wypadków praca bibliotekarzy 
nie jest dostatecznie oceniana 
przez rady narodowe woje­
wództwa szczecińskiego, zwła 
szcza na najważniejszym bo­
daj odcinku tego frontu w 
gminach i  miastach powiato­
wych.

WSIEWOŁOD PUDOWKIN
F ILM  radziecki poniósł 

wie lką stratę. Umarł 
Wsiewołod Pudowkin. jeden z 
najwybitniejszych i najstar­
szych reżyserów i  realizatorów 
fUmu radzieckiego.

Z im ieniem Wsiewołoda Pu 
dowkina związane są narodzi­
ny film u  radzieckiego, jego 
rozwój i  najważniejsze jego 
osiągnięcia. Pudowkin był 
jednym z pierwszych radzie­
ckich reżyserów filmowych, 
którzy pod ję li walkę o rea­
lizm socjalistyczny w sztuce 
film owej. Jego film y  „M atka " 
według powieści Gorkiego, 
„Koniec St. Petersburga", 
„Burza nad A z ją " oraz nakrę 
eony wspólnie z Eisensteinem 
film  „Pancern ik Potiom kin" 
były wydarzeniem w ie lk ie j 
wagi z kinem atografii świato­
wej, by ły  początkiem nowego 
etapu w radzieckiej sztuce f i l ­
mowej. Przed pojawieniem się 
„M a tk i"  kinematografia ra-

JUŻ IM  WRÓCIŁA MIŁOŚĆ 
DO HITLERA

'7  LONDYNU ostatnio DPA
podała wiadomość, że mię­

dzynarodowy związek byłych  
kombatantów (oczywiście nie 
tych z ruchu oporu i  z szere­
gów wojskowych uczciwie wal 
czących przeciw h itleryzm owi 
w czasie wojny) postanowił 
nawiązać kontakt, bynajm niej 
nie pocztowy i  nie telefonicz­
ny z zachodnio-niemieckimi 
organizacjami żołnierskim i. 
Tak, że na najbliższy walny  
zjazd międzynarodowego 
związku b. kombatantów żoł­
nierskie zw iązki T rizon ii będą 
mogły wysyłać swych obser- 
watorów.

Prawdopodobnie dlatego, 
aby godnie wystąpić na zjeż- 
dzie u boku andersowskich 
oficerów, żołdaków Vichy, fa- 
langistów gen. Franco, faszy­
stów Mosley'a, bojówkarzy 
belgijskiego Degrella i  innych  
— firm a  Raab w  Weissenbur- 
gu (Bawaria) —  otrzymała po­
ważne liczbowo zamówienia 
na wykonanie kołnierzy i  na­
ramienników z h itlerow skim i 
godłami i odznakami.

Notabene na ostatnim spot­
kaniu b. żołnierzy osławionej 
dyw iz ji „S S-V iking“ , odby­
tym w  Salach, dzielni komba­
tanci z zapałem śpiewali h it ­
lerowskie piosenki, m. in. „Oto 
Gwardia, która kocha H itle ­
ra" (Das ist die Garde, die 
Adolf H it le r liebt"). To jest 
po prostu rozczulające.

Należy więc mieć nadzieję, 
że obok uroczyście odśpiewa­
nej przez to. kombatantów A n ­
dersa —  „P ierwszej Brygady", 
również zasłużeni żołnierze SS 
zademonstrują na walnym  
zjeździe swój wysoki kunszt 
śpiewaczy ku ogólnemu zado­
woleniu słuchaczy, mote i  de 
Óąsperi pośle jakiś ż$fpolitf *„
¿BLavinezzq,"^

dziecka trwała jeszcze w po­
szukiwaniu nowych form dla 
wyrażenia nowej rewolucyjnej 
epoki.

Wszystkim, którzy oglądali 
ten film  utkw iła  z pewnością 
w pamięci tragiczna twarz 
matki i długo brzmiało w u- 
szach je j pytanie zadane są­
dowi: „ A  gdzie prawda?"

„M a tka " była pierwszym 
z serii wspaniałych obrazów 
Pudowkina. Następny jego 
film  „Koniec St. Petersburga" 
to  szereg zadziwiających swą 
siłą obrazów i scen, w któ­
rych widać ca ły patos walki 
proletariatu rosyjskiego z ka­
pitalistam i i  z caratem.

PO TYCH dwóch filmach 
przyszła niezapomniana 

„Burza nad A z ją ", ciesząca 
się na równi z poprzednimi 
film am i w ie lkim  powodzeniem 
i sławą na ekranach całego 
świata. F ilm  ten wymierzony 
przeciwko b ry ty jsk im  koloniza 
torom 1 interwentom jest k la­
sycznym przykładem osiągnięć 
niemego film u radzieckiego.

Twórczość reżyserską Pu- 
doyrkina cechuje ogromna róż 
norodność tem atyki 1 rodza­
jów. Poza wymienionymi wy­
żej film am i nakręcał on rów­
nież komedie, f ilm y  naukowe 
i  szereg film ów  historycznych, 
jak: ,,M inin  i  P ożarskij", „Su 
worow" i  „A d m ira ł Nachi- 
mow".-

Ostatnim dziełem Pudowki­
na jest „P ow ró t Wasyla Bor- 
tn ikowa" według znanej po­
wieści N ikołajewej „Ż n iw a". 
Po raz pierwszy w swej twór 
czości Pudowkin pracował w 
tym film ie  nad odtworzeniem 
życia kołchozu, jego proble­
mów i  radości, nad pokaza­
niem nowego człowieka ra­
dzieckiego.

PUDO W KIN  był człowie 
kiem wysokiej ku ltury, 

w ie lk ie j wiedzy i niewyczer­
panej energii, w każdym ze 
swoich film ów  propagował po 
stępowe idee naszych czasów, 
uczył i wychowywał. Intereso­
wał się wszystkimi przejawa 
mi życia, wszystkimi dziedzi­
nami sztuki, nauką, sportem. 
Mimo swych 61 lat patrzył 
m łodymi oczami na świat i 
niezmordowanie walczył o 
utrwalenie pokoju. Jako prze­
wodniczący Moskiewskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju 1 
członek Radzieckiego Komite­
tu Obrońców Pokoju brał w 
ostatnich latach udział w wie­
lu  międzynarodowych kongre­
sach w obronie pokoju, jeź­
dził do w ielu kra jów, gdzie 
znane by ły  jego film y  I gdzie 
witano go zawsze jako  miłego 
i drogiego gościa. Za swą 
działalność artystyczną 1 spo­
łeczną Pudowkin odznaczony 
został Nagrodą Stalinowską.

Sława jaką zyskały sobie 
film y  Pudowkina na całym 
świecie, wzruszenia przeżywa­
ne przez m iliony widzów we 
wszystkich krajach są naj­
lepszym pomnikiem dla tego 
w ielkiego artysty radzieckie
m -

Zasadniczo w  każd e j G m in n e j 
Radzie N arod ow e j p ra cu je  k ie ró w  
n ik  b ib lio te k i g m in n e j, k tó ry  p ro  
w ad z i b ib lio te k ę  w łasną i  k o n tro ­
lu je  dzia ła lność p u n k tó w  b ib lio ­
te cznych  w  grom adach. A le  ta k  się 
„ u ta r ło “ , że s tanow isko to  tra k to  
w ane je s t przez p re zyd ia  G R N  n ie  
m a i z re g u ły  ja k o  „p rze jśc io w e “ , 
ja k o  rod za j p ró b y ; je że li b ib lio te ­
k a rz  po k i lk u  m ies iącach okaże 
się ene rg iczn y  i  in te lig e n tn y  — 
przenosi się go na „b a rd z ie j odpo- 
w id z ia ln e “  s tanow isko ; je że li je s t 
s łaby — pozostaw ia się go n a  fu n k  
c j i  b ib lio te k a rs k ie j ta k  d łu go , aż 
ca łko w ic ie  zaprzepaści rob o tę  — i  
w ów czas „p ró b a “  zaczyna się na

BODAJŻE jeszcze gorzej 
jest w zakresie pracy po 

wiatów. Obecnie w 12 powia­
towych radach narodowych 
naszego województwa jest za­
trudnionych ty lko  dwóch re­
ferentów b ibliotek. 10 etatów 
jest wolnych. I tu również 
„lep s i" bądź zostali „awanso­
w ani" do innych działów, 
bądź sami „o d p łyn ę li" ze 
względu na rosnące trudności 
i... zbyt niskie uposażenie. 
W  dodatku odrywa się ich od 
pracy b ib liotekarskie j nieraz 
na dwa — trzy miesiące w 
związku z różnymi akcjami, 
przeprowadzanymi na wsi.

S k u tk i te j „ p o l i t y k i “  k a d ro w e j 
są oczyw iśc ie  op łakane. J a k  nas in  
fo rm u je  w o je w ó d zk i re fe ra t b ib lio  
te k  na ok. 250 p ra co w n ikó w  b ib l io ­
te k  w  naszym  w o je w ó d z tw ie  ty lk o  
k ilk u n a s tu  posiada w łaśc iw e k w a ­
l i f ik a c je .  W  ciągu ro k u . ok . 30 
proc. p ra co w n ikó w  b ib lio te k a r ­
sk ich  odchodz i do in n ych  zaw o­
dów . Na ponad 100 p ra cow n ikó w  
b ib lio te k  m ie js k ic h  n iespe łna 30 
p ra cu je  d łu że j n iż  3 la ta . Jeże li na 
w s i p ra cu ją  czasem d łu że j, to 
g łó w n ie  z  b ra k u  n o w ych  ka n dyd a­
tó w .

]V [ IE PO M AG AJĄ dostate- 
cznie władze centralne. 

Regularnie, w odstępach 2-mls 
sięcznych referat bibliotek 
wysyła alarmujące pisma do 
M in. K ultury. — Ostatnio 
zgłosił zapotrzebowanie na 20 
pracowników. Odpowiedzią 
jest głuche milczenie. W  cią­
gu roku 1952/53 uzyskano 
zaledwie 3 nowych, w ykw a li­
fikowanych pracowników. A 
przecież istn ieją poważne moż 
liw ości; co rok licea b ib lio ­
teczne oraz uniwersytety w y ­
puszczają kilkuset fachowców, 
istn ieje ośrodek w  Jarocinie, 
w  którym po 6-miesięcznym 
kursie każdy maturzysta szko 
ły  średniej uzyskuje pełne 
kwa lifikac je  bibliotekarza. Dla 
czego cl fachowcy n ie dociera­
ją  w „te re n ", o którym powie 
dziano i napisano już ty le  
pięknych słów?

Na odbytym ostatnio w 
Warszawie ogólnopolskim zjeź 
dzie absolwentów szkół b ib lio ­
tekarskich mówiono dużo o 
trudnościach, mówiono też o 
osiągnięciach. Faktem jest, 
że n igdy jeszcze w Polsce czy 
telnictwo nie było tak pow­
szechne. Samo województwo 
szczecińskie ma tu poważne 
w yn ik i — 20 proc. stałych 
czytelników bibliotecznych, 
podczas gdy w  skali ogólno­
polskiej walczy się dopiero o 
16 proc.

T \7  C HO DZIM Y obecnie w 
nowy etap — walki o 

jakość czytelnictwa.

Podejmując tę walkę, trze­
ba n iewątpliw ie zwrócić bacz 
niejszą uwagę na warunki pra 
cy naszych bibliotekarzy, trze 
ba zmienić stosunek rad na­
rodowych dio tego zagadnie­
nia, a i  władze centralne nie 
mogą nadal do sprawy kadr 
b ibliotekarskich odnosić się z 
dotychczasową beztroską.

F. J.

Stanisław Szydłowski

3. Oz.

Lisi do Redakcji
w związku z pogróżkami 

różnych Flihrerów
Obywatelu, Redaktorze, Obywatel pozwali, 
słyszałem, że znów jeden się znalazł, 
co zapragnął namiętnie nas tu wszystkich wyzwoli, 
i, gdyby mógł, zrobiłby to zaraz.

Wyzwoliłby Azję i całą Europę, 
taki do wyzwolenia ma popęd.

Rozglądam się zatem po kraju i patrzę, 
z czego wyzwolić mnie trzeba.
Mam dach nad głową, mam pracę, 
mam pod dostatkiem chleba.

Więc jeśli, jak słychać, ktoś znów się szykuje 
wyzwolić mnie z tego -  niech tylko spróbuje!...

Zyć jest dobrze, choć trudny jeszcze dzień jest dzisiejszy 
Córka moja już chodzi do szkoły.
Dzieci uczą się wszędzie, nawet w wiosce najmniejszej, 
wszędzie dźwięczy śmiech dzieci wesoły.

Więc jeśli, jak słychać, ktoś znów się szykuj, 
wyzwolić nas z tego -  niech tylko spróbuje I...

Byłem z żoną w podróży. Mówię: -  Popatrz, najdroższa, 
tego miasta tu wczoraj nie było!
A Warszawę poznajesz? Rośnie nam jak na drożdżach! 
(A te drożdże, najdroższa, to miłość) -

Więc jeśli, jak słychać, ktoś znów się szykuje 
wyzwolić nas z tego -  niech tylko spróbuje!...

Pracy wciąż nam przybywa. Budujemy ojczyznę -  
krainę szczęśliwych matek.
Błyszczy gwiazda kremlowska. Niebo jasne i czy¡1 
Świat dźwiga się w blaskach Pięciolatek.

Więc z tego wyzwolić nas gość się szykuje?
-Niech tylko spróbuje! Niech tylko spróbuje!...

*) Z tomu wierszy pt. „Prosto i ostro", który ukazał się na­
kładem „Czytelnika"«

Kierownictw© SZP0 
lim o głębiej wnikać 

w problematykę przedsiębiorstwa
r P  RÓ.JKĄTNE proporczyki na maszynach Szczecińskich 
A Zakładów Przemysłu Odzieżowego wskazują na to. ż® 

pracujące przy tych maszynach robotnice podjęły in ic ja ty ­
wę Saja.

M A S ZYN IA R K I i  wykań- «M nettikb  zaM.ay przemyśla 
czarki podpisując się pod zo- oaziożoweeo uzysu a ly  w os“ “ “  
bowiązaniem, postanowiły. ' 
uważniej obchodzić się z po­
wierzonym im  surowcem i  
starać się o wyprodukowanie 
większej ilości konfekc ji I  ga 
tunku oraz zmniejszenie ilo ­
ści poprawek. Poprawki bo? 
w iem poważnie hamowały 
produkcję.

czasie n iem a łe  os iągn ięc ia w  wal* 
ce o p lan . O siągnięcia będą je d ­
nak w iększe, gdy k ie ro w n ic tw o  za 
k ła d ó w  p rzys tą p i do usun ięc ia  i*  
s tn ie jących  jeszcze niedociągnięć.

A. PERŁO W SKI 
(T ryb un a  Lu du )

W  s tyczn iu  b r . 60 proc. ko m b i.>  
nezonów ; — głów nego aso rtym en 
tu . schodzącego z taśm y — zostało 
zw rócone do po pra w e k. W alkę  o 
jakość zapoczątkowano zastąpie­
n iem  ciąg łego system u p ra cy, sy­
stemem  za m kn ię tych  — polega, 
jącym  na tym . że taśm a (zespół 
m aszyn ia rek) n ie  przekązu je  ju ż  
następnej zm ian ie  zapoczątkowa. 
ne j k o n fe k c ji,  lecz w ykańcza ią na 
stępnego dn ia . Jednocześnie za= 
ostrzono k o n tro lę  m ię dzyo pe racy j- 
ną. W  ty c h  w arun kach  znacznie 
podn iosła się odpow iedzia lność po 
szczególnych p ra cow n ic  za należy 
te  w yko n a n ie  sw o ich  op era c ji na 
taśm ie P rzy  każdej taśm ie pracu 
je  p rze c ię tn ie  20 m aszyn iarek. 
W śród n ich  je s t k ilk a . — społecz­
n ych  przo do w n ic  jakości. P rzodow  
n ica  po o trzym a n iu  od, sw oje j po 
p rze dn iczk i p ó łp ro d u k tu  d la  doko 
nan ia  k o le jn e j o p e ra c ji, k o n tro lu ­
je  n a jp ie rw  czy  poprzedn ie opera 
c je  zosta ły  w ykon an e  bez zarzu tu.

W  m arcu b r . ilość po p ra w e k  spa 
d ła  już  do 46 proc. a w  m a ju  do 22 
proc.

Z a k ła d y  z ro b iły  duży k ro k  na ­
p rzód. P lan  I  k w a r ta łu  został w y  
konany w  104 proc. ROwnież z nad 
w yżką  załoga w ykon a ła  p lan w  
k w ie tn iu  i  m a ju  b r.

W  p o rów na n iu  z I  kw arta łe m
152 r .  — w yda jność p ra cy  w zro - 

oia o 17 pro c . Ilo ść  ro b o tn ic  nte 
w ykon u ją cych  n o rm y  zm nie jszy* 
la  się o przeszło 50 proc.

W IELE  jest jednak zagad 
nień, k tó rym i dotychczas 

kierownictwo fabryki, niedo­
statecznie się zajmowało. Na 
przykład zagadnieniem wydaj 
ności poszczególnych taśm. 
Taśma tow . Sromek wykonu­
je normę o kilkanaście p ro ­
cent wyższą niż inne. Metody 
pracy maszyniarek pracują­
cych na taśmie tow. Sromek 
nie postały jednak upowszech 
nione. Dużą pomoc w  w alce o 
podniesienie wydajności pracy 
wszystkich robotnic, o podciąg 
nięcie słabszych do poziomu 
przodujących może stanowić 
zastosowanie metody Kowalo­
wa. Jest t.o tym  bardziej pożą­
dane, że zastosowanie tej me 
tody nie nastręcza istotnych 
trudności, gdyż proces szycia 
ubrań roboczych składa się*za 
ledwie z k ilkunastu  operacji.

Poważnym niedociągnięciem 
jest b rak głębokiej analizy 
kształtowania się kosztów 
własnych produkcji. Na pod­
stawie danych z księgowości 
wynika, że w  I  kwarta le br. 
uszycie 1 kombinezonu prze­
kroczyło o 12 — 15 proc. za­
planowane koszty.

Jakże m ogło do jść do te'go? 
P rzyczyn ia  sie tlo  tego przede- 
w szystk im  m arno traw s tw o  a o- 
próez tego — w  w y n ik u  b ra k li ope 
ra ty w n e j k o n tro li — zdarzają się 
fa k ty  że n ie k tó re  n ieuczc iw e ro. 
bo tn ice  w p isu ją  do sw o je j ks ią . 
żeczki w iększą od fa k tyczn e j ilo * 
ści uszy tych  e lem entów . Na pod* 
staw ie sfa łszow anych zapisów i ra  
p o rtu  b ryg ad z is tk i sporządza się 
l is ty  w y p ła t

Nadużyci!» te  przynoszą poważ, 
ną szkodę zak ła do w i i  o lb rzym ie  
większości uczc iw ych . o fia rn ie  
p racu jących rob o tn ic . Z  całą ener 
gią po w inn a  im  przeciw dzia łać 

ad m in is tra c ja  zak ładu i  a k ty w  par 
t r i iu t i  ■■■-

0  Spadek produkcji 
przemysłowej 
i budownictwa 

@ spadek cen 
i olbrzymie 
„nadwyżki“

W rolnictwie USA
występują objawy

ostrego kryzysu 
gospodarczego
T>RASA amerykańska i  w y - 

b itn i przedstawiciele kół 
gospodarczych wyrażają za­
niepokojenie wobec objawów 
kryzysu w  gospodarce Stanów 
Zjednoczonych, które zaryso­
w a ły  się szczególnie ostro na 
początku drugiego półrocza 
1953 roku.

W edług o fic ja ln y c h  da nych „ fe *  
deralnego urzędu reze rw ” , w  Sta* 
na ch  Z jednoczonych zaznacza się 
ogó lny spadek p ro d u k c ji p rze m y , 
s łow e j, m im o  zachow ania w ysok ie  
go poziom u p ro d u k c ji p rzem ysłu  
pracującego na po trzeb y w o jenne. 
Z m n ie jszy ła  ąię p ro d u k c ja  przed* 
m io tó w  gospodarstwa dom ow ego, 
sam ochodów cięża row ych i osobo­
w ych , m a te ria łó w  b u do w lan ych  
ap a ra tów  te le w iz y jn y c h  i td .  Nastą 
p i l  rów n ież spadek bu do w n ic tw a  
m ieszkan iow ego. W edług danych 
M in is te rs tw a  H and lu , nagroma* 
d z ily  się o lb rzym ie  „zapasy to w a . 
ró w ” , k tó ry c h  w artość osiągnęła 
reko rd ow ą  sum ę "6 m ilia rd ó w  do­
la ró w .

ID  RASA wyraża obawę, że 
w  stosunkowo b liskie j 

przyszłości podstawowe gałę­
zie przemysłu amerykańskie­
go z powodu trudności zbytu 
zmuszone będą do znacznego 
zmniejszenia swej p rodukcji.

Równocześnie za ryso w u ją  się ob. 
jaw y  k ryzysu  w  ro ln ic tw ie  am e ry  
kań sk im , czego w yrazem  je s t s ta . 
ł y  spadek cen a r ty k u łó w  ro ln ych , 
ku rcze n ie  się dochodów  fa rm eró w , 
nagrom adzenie o lb rzym ich  „n a d  
w yżek” , za le w a jących  ry n e k  1 
w zrost zad łużenia fa rm e ró w .

W ybitny ekonomista amery­
kański Townsend zmuszony 
był ostatnio przyznać, że per­
spektywy rozwoju gospodarki 
Stanów Zjednoczonych „są 
mgliste na okres najbliższych 
6 miesięcy, a wręcz ponure na 
przyszły ro k“ .

*  Z  S Y D N E Y donoszą, że czoło­
we zw ią zk i zawodowe A u s tra li i 
«■alczą prze c iw ko  ustaw om , p rze w i 
d u jącym , iż w y b o ry  do w ładz 
zw iązko w ych  m a ją  odbyć  się pod 
k o n tro lą  sądu arb itra żow e go , t. zn. 
fa k tyczn ie  pod k o n tro lą  rządu. D la 
k ie ro w a n ia  tą  w a lką  po w sta ł ko rn i 
te t  o b ro n y  zw iązkó w  zaw odow ych*

■i



S TR O N A -  K  D R I E R

El e k t r o t e c h n i k a  ob­
chodz i w  ty m  ro k u  75-Ie 

c le  n a rod z in  tzw . „św ie cy  
e le k try c z n e j“  Jab łoczkow a, 
ty le  bow iem  czasu m in ę ło  
Gd pam ię tnego w ieczoru , 
g d y  na  je d n e j z u lic  L o n ­
d yn u  z a b łys ły  la m p y  lu k o ­
w e  now ego ty p u . W yna laz­
cą ich  b y ł m io d y  in żyn ie r  
ro s y js k i P a w eł Jab loczkow  
(1817—1891).

Na czym  po legał w yn a la ­
zek? Zaznaczam y na w stę­
p ie, że nad budow ą lam p łu  
k o w ych  p ra co w a li ju ż  w te ­
d y  lic z n i e le k tro te ch n icy , 
wszyscy je d n a k  w ych o d z ili 
z biednego założenia. W yo­
b ra ża li sobie, że dw ie  pa­
łe c z k i w ęg la m uszą się s ty  
kać koń cam i (Jak dw a pa­
p ie rosy p rzy  zapa lan iu  je d ­
nego od drugiego). W ym aga 
lo  to  bardzo sko m p liko w a ­
n y c h  m echan izm ów  re g u lu ­
jących , k tó re  c iąg le się psu 
ły  i  n ie  m ia ły  p ra k tyczn e ­
go znaczenia.

Otóż Jab loczkow  us taw ił 
w ę g ie lk i n ie  na p rze c iw  sie­
bie lecz rów no leg le , jeden 
obok drug iego. K ońce w ę ­
g ie lk ó w  po łączy ł p ły tk ą  wę­
glow ą.

Po w łączen iu  p rą du  p ły t ­
k a  spa la ła się, a m iędzy ko ń  
cam i pa łeczek pow staw ał 
ł u k  e le k try c z n y , k tó rego 
p io m ie ń  daw ał jask raw e  
św ia tło .

W  m ia rę  spa lan ia się pa­
łeczek w ęg low ych  „św ie ca “  
Jab ioczkow a staw ała się co­
raz  k ró tsza  (w ła śc iw ie  n iż ­
sza), a le  od leg łość m iędzy 
w ęg lam i b y ła  zawsze n ie ­
zm ienna i na ty m  polegał 
w yna laze k. L a m p y  Jab łocz- 
l.o w a  d z ia ła ły  sp ra w n ie  bez 
żad nych  m echan izm ów  regu 
lu ją cych .

W  następnych lataęh Ja- 
b lo czkow  op a ten tow a ł lic z ­
ne w yn a la zk i, k tó re  p rzyn io  
s ły  m u  sławę. N a w ys taw ie  
pow szechnej w  P a ryżu  w  
ro k u  1881 zd o b y ł na jw yższe 
odznaczenia i  na  zaprosze­
n ie  rządu francusk iego 
w szed ł w  sk ład  k o m is ji,  k tó  
ra  przyzn aw a ła  na g ro dy  w y  
naiazcom.

Budowniczowie Metro warszawskiego
mają już „bazę wypadową“

Pasażerowie
utrudniają pracą

\  n  CZERW CA do auiobu- 
' . , y y  su PKS-u wszedł w sta 
nlę „b ło g im “  pracownik PRN 
BRUNON KUNCE i zaczął się 
awanturować.

21 czerwca w niedzielę Jeź­
dziliśmy bez odpoczynku przez 
ca ły dzień na Głębokie i z po­
wrotem. Wieczorem, kiedy 
ruch b y ł mniejszy, wysiadłem 
z autobusu i chciałem zjeść 
podwieczorek na świeżym po­
wietrzu. Wówczas do kabiny 
wszedł K A Z IM IE R Z  STRZAŁ 
KA, w łączył światło i  puścił w 
ruch motor.

Takich faktów można przy- 
Toczyć wiele. N iektórzy szcze­
c iń scy  utrudniają pracę kon- 
(■!"’<ł  '-rom PKS-u.

Zdzisław Puczkowski 
kierowca autobusu

Przegląd nowości
wydawniczych

KU C H O W IC Z  Z ., S P IE R A L S K I 
Z .: S tefan C za rn ie ck i, pogrom ca 
Szwedów. W -w a  1353, M O N , s. 77. 
w k le je k  5, z ł 5,00.

P o pu la rna  broszura u jm u ją c a  w  
n o w ym  św ie tle  dz ie je  na jazdu 
szwedzkiego, boha te rską i  p a tr io ­
tyczną postawę p o lsk ich  mas luu o 
w y c h  w  ty m  okre s ie  oraz zd ra ­
dz iecką ro lę  m a g n a te rii po lsk ie j. 
B a rw n e  i  żyw e op isy  b a ta li i stocz o 
n y c h  pod w odzą genia lnego s tra ta  
ga -  p a tr io ty  S tefana C za rn ie ck ie ­
go, w ie lk ie g o  p rzyw ód cy  m as lud o 
w ych . H is to r ia  w o je n  szw edzkich 
rzucona na t ło  ówczesne j ep ok i da 
je  p ra w d z iw y  obraz stosunków  pa­
n u ją cych  w  Polsce na prze łom ie  
X V I I  stu lecia.

Ł U K A S Z E W IC Z  ZY G M U N T :
O chrona lasu . W -w a 1953, PW Rit«, 
s. 245, rys . 139, z ł. 15.00.

P o dręczn ik  u jm u ją c y  całość za­
gadn ień  zw iązanych z och roną la -  
su — bogactw a narodow ego, a czę­
śc iow o także i  z jego hodow lą. 
K s ią żka przeznaczona je s t d la  ucz­
n ió w  te ch n ikó w  leśn ych  oraz d la  
le śn ikó w  -  p ra k ty k ó w .

B A Y E R  A N T O N I: T e a tr  „W o ln e ­
go M ia s ta “  K ra ko w a  (1815—1840). 
K ra k ó w  1953, T ow . M iło ś n ik ó w  H i­
s to r ii i  Z a b y tk ó w  K ra ko w a , s. 72, 
ry c . 16. (Seria: K ra k ó w  da w n ie j i  
dziś, 5) z ł 15.00.

K r ó t k i  zarys d z ie jó w  sceny k ra ­
k o w s k ie j w  o k re s ie  „w o lne go  m ia  
sta“  — od p ry m ity w n e g o  te a trzyku  
Jacka K luszew sk iego aż do d y re k  
c i f  H ila re g o  M aciszew skiego. C ha­
ra k te ry s ty k a  w e w n ę trzn ych  stosun 
k ó w  te a tra ln y c h , a k to ró w  i  rep e r­
tu a ru . C iekaw e szczegóły o ud z ia le  
n ie k tó ry c h  a k to ró w  k ra ko w sk ich  
(C hom ińskiego, F lo ry  Bogdan!) w  
p rzyg o to w yw a n iu  re w o lu c ji lu to ­
w ej 1846 r .  — W  te kśc ie  in te re su ­
jące  r y c in y  (p o rtre ty  a k to ró w , w i­
d o k i b u d yn kó w  te a tra ln ych ). Zesta 
W lenie re p e rtu a ru  te a tru  k ra ko w ­
skiego w latach 1815—1846,

Magazyn gigant — gotów 
na 4 dni przed terminem

IZ" OLEDZY i  w ie rn i druhowie — w im ieniu kierownic- 
V “ -twa budowy dziękuję wam za waszą ofiarną, wspaniałą po 

stawę, dziękuję wam za pracę, którą wykonaliście przed ter 
m inem"— gromki głos mówcy ginie wśród rozległych ścian 
by po dwóch sekundach powrócić echem.

ZAŁOGA, robotnicy, cieśle, 
operatorki, murarze i  betonia­
rze siedzą na ławach przed wy 
niosłą mównicą przystrojoną 
w  odświętne festony. Słowa 
mówcy odbijają się echem w 
odległe m ury. Echo w  „ic h " 
magazynie? Patrzcie no. Nie 
zauważyli tego przedtem, w 
trakcie budowy, w  gorączce o- 
statnich wykończeniowych ro ­
bót.

Na cztery dni przed te rm i­
nem pierwszy magazyn - gi­
gant dla potrzeb Metro war­
szawskiego został przekazany 
do eksploatacji.

Ogromna budowla, utrzyma 
na w  szaroperłowym tonie, 
wspiera się na dwóch rzędach 
smukłych fila rów , zbiegają­
cych się ze sobą „na hory­
zoncie” . Bo magazyn - gigant 
ma swoją perspektywę, per­
spektywę S20 metrów. Patrząc 
z jednego krańca ha li maga­
zynowej na ludzi krzątają­
cych Się w  je j drugim  końcu, 
odnosi się zabawne wrażenie: 
sylw e tki rozpływają się w  sza­
rym  powietrzu, zmniejszają się 
zabawnie do „owadzich”  roz­
m iarów, lada chwila znikną z 
oczu... A le  to ty lko  złudzenie. 
Ludzie tej budowy, cała załoga, 
wyolbrzym iała w  trakcie  robo 
ty  na P-4. M ów i się o nich 
głośno i  dużo na wszystkich 
odcinkach b itw y  o warszaw­
skie Metro. Przecież to oni w  
iście warszawskim tempie 
przygotowują budowniczym 
Metra ogromną bazę „wypado 
wą”  — właściwie Kom binat 
Baz, k tó ry  rozrośnie się na da 
lek,im Targówku na 20 hekta­
rach dawnych nieużytków i 
nieprzebytego bagniska.

— Najwięcej kramu było 
zawsze z materiałam i do bu­
dowy — wspominają „m etrów  
cy”  — w  kilkudziesięcu m ie j­
scach rozrzucone budowy, w  
kilkudziesięciu innych — ma­
gazyny. Nigdy dobrze nie było 
wiadomo, gdzie czego szukać. 
A  teraz wszystko będzie razem 
— tu, w  Kombinacie.

E11Z
u mamy w donui
czują się dzieci
na koloniach
i obozach letnich

TYSIĄCE ośrodków wczaso­
wych, domów kolonijnych w naj­
piękniejszych i najzdrowszych miej 
scowościach naszego kraju roz­
brzmiewają już radosnym gwarem 
głosów dzieci, które przybyły tam 
z miast i okręgów przemysłowych 
na pierwszy turnus kolonii i obo­
zów letnich. Dziatwa spędzając 
■miło wakacje nabiera sił i zdro­
wia pod troskliwą opieką wykwa­
lifikowanego personelu wychowaw 
ców.

W Brzeźnie, w miejscowości 
• posiadającej jedną z najpięk­

niejszych plaż na Wybrzeżu, 
przebywa na koloniach letnich 
120 dzieci hutników śląskich. 
Dzieci na koloniach w Brzeźnie, 
podobnie jak w innych punk­
tach wczasów, otoczone są tro­
skliwą opieką lekarską. Nad 
zdrowiem ich czuwa lekarz oraz 
dwie higienistki.
Mdli wczasowicze bardzo są za 

dowoleni z obfitych i smacznych 
posiłków.

prtW O

Overole

/ W4/3VNGACH
tSWrSmTA

gant i  z nowym ¡zasobem ener 
g ii i  entuzjazmu staje do ro ­
boty przy następnych obiek­
tach.

— Na przyszły rok skończy 
my budowę Kom binatu — zo­
bowiązują się robotnicy. — Nie 
sposób wyliczyć wszystkich 
spośród załogi P-4, k tórzy w 
tę robotę w łożyli całe serce i  
wszystkie siły.

— Będziemy budować jak 
najoszczędniej — zobowiązują 
się inżynierowie, konstrukto­
rzy i  projektanci. Bo trzeba 
przyznać, że historia pro jektu  
budowy magazynu giganta 
na Targówku — to... cała h i­
storia.

B ITW A  O CZAS I  JAKOŚĆ

PIERWOTNY pro jek t obiek 
tu  b y ł kosztowny. Jego wy 

konanie wymagałoby przesu­
nięcia term inów oddania ma­
gazynu do eksploatacji. A  Me­
tro  czeka. W  pracowniach i  ga 
binetach inżynierskich rozpo­
częła się więc b itwa o jakość 
i  b itw a  o czas. W rezultacie 
główny konstruktor budowy 
inż. Hrycktewicz przedłożył 
własny plan przestawienia 
budowy na lekkie elementy 
prefabrykowane, tańsze w 
produkcji, m nie j pracochłon­
ne.

— Wykończymy robotę w 
cztery miesiące — powiedział 
inż. Hryekiewicz, referując 
swój pro jekt — i  zaoszczędzi­
my, wyliczyłem to z o łówkiem 
w  ręce, m ilion złotych, czyli 
prawie 50 proc. kosztów całej 
budowy.

Zabrano się do roboty i  w y­
konano ją  w  trzy  miesią­
ce, przy zaoszczędzeniu 94 
proc. drewna, 45 proc. cemen­
tu, 75 proc. stali i  50 proc. ro ­
bocizny, przewidzianych w  
pierwotnym projekcie.

(HSJ)

Opracował K. Gryżewski (9)

JA K  RAN W ALCZYŁ  
Z GANGSTEREM DUFFY... 
1 PUSTYM ŻO ŁĄDKIEM

T"\YREKTO R handlowy prze- 
•*-' glądal poranną pocztą, gdy 
wszedł k ie row n ik  sprzedaży 
detalicznej: — Panie dyrekto­
rze, p lan w  niebezpieczeń­
stwie, klienci żądają o v e ro li, 
a my ja k  na złość, nie mamy 
ani jednej sztuki.

— Po co, u licha, do mnie 
z tym  przychodzicie? Zwróć­
cie się do kierownika zleceń 
produkcyjnych  — za co on 
bierze pieniądze?

— Właśnie, byłem u niego, 
a on powiedział, że to sprawa 
sekcji zaopatrzenia rynku...

— No, a wy?

— Byłem w  sekcji zaopa­
trzenia rynku  to m i powie­
dzieli, że oni stosują sią do 
planu, a p lan nie przewidy­
wał...

A  analiza rynku? Ha? A 
potrzeby konsumentów? — dy­
rektor b y ł wyraźnie zdener­
wowany. — Czemu dotychczas 
me alarmowaliście, że nie ma 
overoli? P lan w  niebezpieczeń­
stwie! Czynią was odpowie­
dzialnym za konsekwencje...

Całe b iuro było w  rozpaczy 
— brak overoli, klienci żądają 
overoli... Dyrektor handlowy 
kazał sią połączyć ze spółdziel­
nią „U niversal".

— Kolego kierowniku, tu  
Spólnota Pracy —  czy nie 
moglibyście nam machnąć 
trochą overoli? — Ile? —  100, 
500, 1.000 sztuk. Coooo? Wysy­
łacie nam 3.000 ubranek f la ­
nelowych? Ależ ja  proszą o 
overole! Nam są gwałtownie  
potrzebne overole!! Coooo? 
Mówicie, że zamawialiśmy u- 
branka flanelowe?

Dyrektor zemdlał, przypom­
niawszy sobie, że istotnie, za­
m awiał ubranka. Według pla­
nu  ł  „ana lizy" rynku.

JAR.QT.

K O M BIN A T BAZ

T STOTNIE — Kombinat
*- Baz w  swych gigantycz­

nych pomieszczeniach zmaga­
zynuje wszystko to, co niezbęd 
ne przy budowie Metra. Zna j­
dą' tu  miejsce maszyny im - 
jortowane ze Związku Ra- 
Izieckiego, sprzęt budowlany, 

m ateria ły pomocnicze. Na włas 
ną rampę kolejową będą tu 
dostarczane surowce i  półfa­
brykaty, służące do budowy, 
sprowadzane z najodleglej­
szych zakamarków kra ju . Pod 
rampę samochodową podjeż­
dżać będą wozy Metro. Z Kom 
binatu Baz popłynie strumień 
m ateriałów na budowę...

Ogółem powierzchnia budo­
w li magazynowych Kombina­
tu  Baz osiągnie 300 tys. m 
sześć. Wykończenie i  oddanie 
do użytku tego zasadniczego 
zaplecza warszawskiego Metro 
nastąpi szybciej, n iż to  głosi 
harmonogram robót. Stanie się 
tak dzięki zobowiązaniom za­
łogi P-4, która 4 dn i przed ter 
minem wykończyła magazyn-gi

Pierwsze 
w województwie
Technikum
Weterynaryjne
powstanie
w  Goleniowie
[~ )L A  absolwentów szkół 

podstawowych podajemy 
ciekawą wiadomość. We wrze 
śniu br. powstanie pierwsze 
w  naszym województwie czte­
roletnie Technikum Weteryna 
ry jne  w  Goleniowie. Będzie 
ono kształciło dziewczęta i  
chłopców w  wieku od 13 — 
16 lat. Dyrekcja szkoły mieści 
się przy ul. Pułaskiego 10 w  
Goleniowie, gdzie można skła­
dać podania o przyjęcie. In ­
form acji udziela Oddz. Szkol­
n ictwa Rolniczego Woj. RiN— 
W ały Chrobrego 4. .Absolwen­
ci Technikum będą zatrudnię 
ni w  spółdzielniach proęlukcyj 
nych, PGR-ach, Państwowych 
Stadninach K on i i  wydz. ro l­
n ictwa gminnych i  powiato­
wych rad narodowych, (jn)

RY B AK : ■— Czy szanowny 
Pan na stale do naszego rybac 
kiego Ośrodka Zdrowia w  
Dziwnowie?

DENTYSTA; — Nteeee. Ja 
na wczasy do Domu Ry-baka. 
A przy okazji — poleczy sią 
zęby....

W R E S Z C IE  po długich b ła- 
* '  ganiach policja amerykan 

ska pozwala Ranowi na w y ­
jazd do Kanady. Jedzie więc 
do tego k ra ju  z nadzieją, że 
szybko uda mu  się przedostać 
z powrotem do Stanów Zjedno 
czonych. Dociera do M ontre­
alu. Kieszeń zaczyna świecić 
pustkami i  w arto  by pomyśleć 
o jakie jś walce. Rozmawia z 
licznym i menażerami, ale coś 
się zaciąlo... N ik t nie chce zor 
ganizować w a lk i, w  której 
brałby udział „Eddie" Ran. 
Czyżby macki B illy  D u ffy  sią 
gały aż do Kanady?...

„Eddie" ma już nóż na gar­
dle. Za wszelką ceną chce sią 
dostać do Chicago, gdzie teraz , 
przebywa D uffy. Istotnie po 
k ilk u  próbach udaje mu sią to. 
Przybywa do Chicago.
■ Wreszcie odnajduje B illy  

D u ffy  w  jednym  z jego luksu­
sowych apartamentów i  staje 
przed n im  z radosną w iną.

GNIEW KRÓ LA  
GANGSTERÓW.

T ESTEM już  z powrotem,
.) kiedy będą m ia ł następną 

walką w  Madison Square 
Garden?

D u ffy  przez dłuższy czas nić 
nie odpowiadał, jakby nad 
czymś rozmyślał, a później wy  
p lu ł przez zęby:

— Gdzie ty  chłopcze chcesz 
walczyć?... Madison Square 
Garden nie jest dla takich jak  
ty. K to  raz nie posłuchał B illy  
Duffy...

— A le  m ister D u ffy  — prze 
ryw a „Eddie" — przecież ja 
ty lko  na k ilka  miesięcy, ja 
chciałem zobaczyć matką...

— To jedź z powrotem i  
oglądaj ją  dalej, ja  ciebie tu  
nie potrzebują!

B illy  D u ffy  wskazał na 
drzw i eleganckiego apartamen 
tu. Ran wiedział, że nie ma 
żadnej dyskusji, że najlep ie j 
zrobi jeś li opuści pokój.

Wiele tysięcy dolarów, które 
„Eddie" zarobił w  czasie 
pierwszego pobytu w  Am ery­
ce w ydał lekkomyślnie. Został 
teraz bez żadnych środków. 
Wiadomość o gniewie B illy  
D u ffy  szybko rozniosła się po 
Stanach Zjednoczonych, a któż 
by sią nie bał gniewu króla  
gangsteróu)...

ZAM K N IĘTE  DRZWI...

RAN błąkał Się przez wiele  
dni po Chicago. Puka ł do 

drzw i, których mu nie otw iera  
no. Znalazł się na skra ju  nę­
dzy i  jeszćze raz rozpoczął że­
braniną o walką. Wreszcie 
otrzymał zawiadomienie:

— Za trzy dn i możesz sto­
czyć mecz.

— Jakto za trzy dni, prze­
cież jestem zupełnie nie przy­
gotowany nie m iałem za co 
trenować, jestem niedożywia- 
tiy !

—  Za trzy dni, albo wcale.:. 
Chcąc nie chcąc „Eddie" 

godzi sią, ale natychmiast za­
pytu je:

— A  ile  otrzymam?
— Dostaniesz sto dolarów.
— Jak to ja, „Eddie" Ran, 

mam dostać zaledwie sto dola 
rów.:.

Przecież połową muszą od­
dać menażerowi, muszą opła­
cić trening!

— Bądziesz walczył za sto 
dolarów, albo ju ż  w  ogóle nie 
bądziesz się b il w Ameryce.

W A LKA  Z  PUSTYM  
ŻO ŁĄDKIEM

R AN walczył, bo musiał 
walczyć. O płacił jeszeże 5 

dolarów za ręcznik, bo żadne­
mu bokserowi w  USA nie wol 
no mieć swego własnego 
ręcznika w  czasie w a lk i i 
otrzymuje  się go za opłatą ze 
związku bokserskiego.

„Eddie" walką przegrał ze 
Słabszym bokserem, bo nie był 
zupełnie przygotoxoany. Nadto 
b y ł głodny i  wyczerpany psy­
chicznie.

H istoria  taka powtarzała się 
co ja k iś  czas. Rana zawiada­
miano na k ilka  dni przed w a l­
ką, że ma sią stawić tam czy 

;tu. „Eddie" przegrywał. 
'„E d d ie " spadał coraz n iżej po

szczeblach drabiny pięściar­
skiej, na którą tospiął się tak  
szybko. Ran był skończonym 
bokserem.

Do dalszych przygód Rana 
powrócimy jeszcze nieraz, te­
raz za jrzyjm y znów na rin g i 
polskie, na ring i, które zaczy­
nają się ożywiać. W k ra ju  
przygotowywano się do d ru ­
giego startu  w  tu rn ie ju  o m i­
strzostwo Europy. Zawody te 
miały sią odbyć w  Berlin ie  w  
m aju 1927 r. Do m istrzostw 
przystępowano bez entuzjaz­
mu.

Niektórzy działacze pięśctars 
cy zdawali sobie sprawą, te  
Polacy jeszcze nie są w  stanie 
odegrać poważniejszej ro li w  
zetknięciu z bardziej ru tyno ­
wanym i bokserami innych  
krajów.

(d. c. n.}

Wyższe uczelnie
tylko
dla bogaczy!
—  twierdzi 
reakcyjny rząd 
austriacki
podnosząc trzykrotnie  
czesne

NA  posiedzeniu A u s tr ia c k ie j Ra­
d y  Fed era ln e j w  W ie dn iu  w  

d y s k u s ji nad ustaw ą o podn iesie­
n iu  czesnego na w yższych ucze l­
n iach  zab ra ł głos prze ds ta w ic ie l 
„a u s tr ia c k ie j o p ozyc ji lu d o w e j“  
F ia la.

W  M Y Ś L ustaw y, p rz y ję te j prze« 
re a kcy jn ą  w iększość p a rla m en tu  —• 
ośw iadczy ł F ia la  — czesne zosta je 
podw yższone przeszło trz y k ro tn ie . 
U staw a ta  je s t w yrazem  dążeń au­
s tr ia c k ic h  k ó ł rządzących do pozba 
w ie n ia  dz iec i p ra co w n ikó w  u m y ­
s łow ych , ch łopów , n iższych urzęd­
n ik ó w  i d ro bn ych  kup ców  m ożno­
ści n a u k i na w yższych ucze ln iach. 
W  na jb liż szym  czasie z pow odu 
podn ies ien ia  czesnego ćżęść m ło ­
dzieży zm uszona zostan ie do opusz 
czenia u n iw e rsy te tó w  i  In n ych  
w yższych ucze ln i i  do w yrzecze­
n ia  sie da lszych s tu d iów .

S y tua c ję  a u s tr ia ck ie j m łodz ieży 
aka d e m ick ie j F ia la  p rze c iw s ta w ił 
s y tu a c ji m ło dz ie ży  W Z w ią zku  Ra­
dz ie ck im  i  w  k ra ja c h  de m okrac ji 
lu d o w e j.

n i ed^ % ec)e
p A N  Ohnesorge — b. b ille -
-*■ rowski m iniste r poczty,

ftrowadził przez lata, dla chwa 
y I I I  Rzeszy, swój telefonicz- 

no-pocztowy resort, k tóry  w  
Generalnej G ubernii w sław ił 
sią urzędowym umieszczaniem 
domów publicznych w  spisie 
telefonów Przemyśla. (Tel. Nr. 
2 — Bordell, Jesuitenstr. 2) 
tuż za telefonami h itle row ­
skiego Zarządu Miejskiego. 
P. m inister Ohnesorge musiał 
na swoim pocztowym koncie 
mleć osiągnięcia o w iele po­
ważniejsze, skoro nawet za- 
chodnio-niemiecki sąd skazał 
go w  1949 r. za przestępstwa 
Wojenne na trzy lata obozu
pracy.

Ale wszystko ma swój ko­
niec. Nawet obóz pracy. Pan 
b. m inister opuścił Wiec m iej­
sce czasowego pobytu i  na­
tychmiast, ja k  in form uje  a- 
gencja ADN, otrzym ał od rzą­
du ić Bonn emeryturą.

I  oto w  jakim ś może róż 
pełnym ogródku, pocztowy e- 
m eryt w  randze m inisteria lnej 
Spędza błogie chwile na wer­
towaniu starych roczników 
telefonicznych i  na oczekiwa­
n iu, kiedy to opróżni się dla 
niego ponownie dygnitarski 
fotel.

Z cyklu:
NA WCZASACH

— A  tu  widzisz, Haniu, moi 
rodzice opalają się.



Lipiec DZTS:
C yry la  

i  M etodego7
I JUTRO;

WTOREK P rokopa

PROGNOZA POGODY
N A  OGÓŁ zachm urzeń!« duże. 

M ie jscam i deszcz. Tem p. nocą oko­
ło  15 st. G, dn iem  do  25 st. C. 
w ia t r y  po łudn.-zaeh, i  zachodnie 
od 3—7 m  n» sek.

Mydlenie
T J RZEKŁO nas mydło toałe- 

towe w  przodującym ja k  
dotychczas sklepie M H D  na 
rogu Jagiellońskiej i  Wąjslca 
Polskiego. Takie dnie, z her­
bem Gdańska. Było tego w  so­
botę spora kupka na półce za 
'adą.

A le gdyśmy 
poprosili o trzy  
kawałki, potem 
bodaj o jeden, 
niemal cały per 
sonel, jak. je ­
den mąż, sta­
nął w  obronie 
tego m ydlane­
go stosu. Ofe­
rowano nam 

najrozmaitsze m ydła od rekla­
mowanych próbek do cudow­
nych mydeł leczących wszyst­
ko. A co do tego gdańskiego, 
to ani rusz, nie i  nie. Bo to, 
powiadają, na wystawied), ca­
łą noc, powiadają, u k ład a li­
śmy. W poniedziałek, mówią, 
z rozkoszą sprzedamy, ale dziś 
absolutnie nie.

Bardzo dziwna sprtmm z 
tym  poniedziałkowym m y­
dłem. Dowodzi ona, że bywają  
nie ty lko  sklepy, w  których  
załatwia sier k lientów n ieu­
przejmie, ale zdarzają się (no­
wość!) i  takie, w  których  się 
k lienta  uprzejmie... nie za­
łatw ia.

K o t y

JEDEN z lokatorów domu 
przy dl. Piastów 52 posiada 

w mieszkaniu hodowlę kotów. 
Bardzo to m iłe  sUrorzenia i 
nie przeszkadzałyby nikomu, 
adyby nie zanieczyszczały 

k la tk i schodo- 
wej. p iw n ic  

. l ąg/ ^  i  podwórka. 
f Względnie gdy­

by właściciel 
sprzątał po 
swoich 15 u lu ­
bieńcach.

Sqsiedzi ju t  
nawet próbo­

w ali przyzwyczaić się do 
wszechwładnie panującego w  
domu zapachu, ale nie udało 
im  się to.

Przypuszczamy, że właściciel 
hodowli poskromi trochę swo­
ich wychowanków, spraw i im  
ładną blaszkę z piaskiem i  od­
powiednio je  wytresuje. Bo 
tak ja k  dotychczas, to  1 nie­
ładnie  ł  niezdrowo.

Nocny stróż
1Vf OCNY stróż — to przesta- 
■*-' rżała form a ochrony, 
stwierdziło kierownictwo spół­
dzielni ślusarsko-mechanicz- 
nej „M ik ro n "  i  na straży swo­
jego warsztatu przy  «1. Sza­
ro tk i 9 postawiło... psa. Gorzej 
iednak, że pies ten jest bardzo 

towarzyski i 
choć na wolno- 

^  ^  ści ale pozosta-
f  |c  wlony sam w  

nocy tak wyje, 
te  w  blokach 

• Nr. 9 i  10 dzic-
y*  c i budzą się 

przestraszone, 
płaczą, a i  star­

si też nie mogą spać.
k ie row n ic tw o jest tak g łu ­

che na Wszelkie skargi, że tej 
głuchoty zazdroszczą mu 
wszyscy sąsiedzl warsztatu. 
Może nawet zadowolone jest 
z tego, że kilkadziesiąt czuwa­
jących w  nocy ludzi p ilnu je  
za darmo warsztatu. Bardzo 
to sprytne, ale niezbyt ludz­
kie.

Kto niszczy

ZIELEŃ
ten ma zielono

I  GŁOWIE

lak długo leszcze kąpielisko na Głębokiem
będzie bez gospodarza?
Zrzeszenie „Ogniwo“
nie wywiązuje się
ze swych obowiązków

K  O R T t  B -  STRONA _ 3

płĘKNA, słoneczna pogoda ściąga tłumy szczecinian nad jezio- 
Ł ro Głębokie, jedyne kąpielisko położone stosunkowo blisko 

mkecta.

POWINNO się więc wydawać, 
że jezioro, którym opiekuje się 
zrzeszenie Ogniwo, i wszystkie u- 
rządzenia sportowe znajdują się 
w należytym porządku. Tymcza­
sem tak nie jest. Zróbmy mały 
spacer wokół, jeziora.

Plaża, na której przebywają ty 
siące ludzi jest brudna i zośmie- 
cona, piasek z żółtego stał się 
szary. Drewniane tarasy kąpieli­
ska znajdują się w opłakanym 
stanie. Brak zupełnie barierek, 
podłogi pełne dziur i gwoździ.

Ogrodzenie miejsc nadających 
się do kąpieli świecą dziurami. 
Najważniejsze jednak jest to, że 
w miejscach głębokich, gdzie wid 
nieje napis „kąpiel zabroniona" 
kąpią się dziesiątki ludzi i nikt z 
personelu kąpieliska nie interesu­
je się tym. Tkwi w tym przyczyna 
wielu nieszczęśliwych wypadków,! 
które dość często jeszcze zdarza-' 
jq się na Głębokiem.

Podobne omijanie przepisów 
można zauważyć w innych wypad 
kach. Np. na terenie kąpieliska 
nie wolno palić, a ludzie palą, ro 
wery należy zostawiać w parku ro 
werowym, a stoją one pod drze­
wami, i pod ścianami budypków. 

\ / f  OŻNA by podobnych faktów 
-‘-’'-l braku opieki nad kąpieli­

skiem w Głębokiem przytoczyć o 
wiele więcej. O niektórych z nich 
pisaliśmy już swego czasu. W wy­
niku tego na ostatnim posiedze­
niu Prezydium MRN zobowiązało 
kierownika Wydziału Gospodarki 
Komunalnej do częstych kontroli 
kąpieliska.

Wydaje się, że dotychczasowe 
decyzje w sprawie Głębokiego nie 
sq wystarczające. Do niczego bo­
wiem nie doprowadzi kontrola, je­
żeli dzierżawca kąpieliska — zrze­
szenie Ogniwo, nie zmieni swe­
go stosunku do tej sprawy.

Na Głębokiem trzeba przepro­
wadzić szereg remontów, trzeba 
m. ih. ^czyścić jezioro, trzeba za 
troszczyć się o czystość na pla­

ży i właściwi zaopatrzenie baru 
oraz kiosków, trzeba energiczniej 
przeciwstawiać się nieszczęśliwym 
wypadkom.

Ogniwo tłumaczy, że brak mu 
funduszów na ten cel. Czy do­
chód, który Ogniwo otrzymuje z 
biletów wstępu, szatni i innych ty­
tułów — nie może pokryć najpil­
niejszych remontów?

Czas aby rozwiązać sprawę ką­
pieliska na Głębokiem w sposób 
szybki i właściwy.

Przedszkole nr. i
będzie
zradiofomzowane
r7  P IĘ K N Ą  in ic ja tyw ą w 
^  Czynie Lipcowym  wystą­
p ił K om itet Rodzicielski przed 
szkoła n r 1. Postanowiono do 
dnia 10 lipca zradiofonizować 
przedszkole, zakupując aparat 
radiowy, adapter, p ły ty  i  g ło­
śniki. Potrzebna do tego suma 
została uzyskana z dwóch wie 
czornic tanecznych, które K o­
m ite t urządził w  czerwcu i  na 
początku lipca.

K om itet Rodzicielski przed 
szkoła n r 1 wzywa pozostałe 
kom itety rodzicielskie szcze­
cińskich przedszkoli do podej­
mowania podobnych zobowią­
zań. (jn)

T E A T R  P O L S K I — n ie czyn n y  
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „D o n  
C arlos " — g. 19.15.
COLOSSEUM  — „P o m y s ło w y  sprze 
daw ca“  p ro d . w ęg. — g. 16.30, 18.30, 
20.30.
B A Ł T Y K  — „O b ro ń ca  ż y c ia "  —■ 
pro d . w ęg. — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — .D um na 
k ró le w n a " — g. 16.30, 18.30. 20.30. 
P IO N IE R  — ,,1 -M aja w  M o s k w ie "
— g 13, 14, „B u rz a  nad A z ją "  — g. 
15, 18, 21.
P rzeg ląd  f i lm ó w  d o kum e n ta lnych
-  g. 17 1 20.
H U T N IK  — „L u d z ie  bez s k rz y d e ł" 
P R Z Y JA Ź Ń  — „P o w ró t "  —
I  M A J  — „C h rz e s t b o jo w y "  — 
D Y Ż U R Y  A P T E K :
N r  8 — u l.  R oosevelta 51 
N r  2 — u l.  M ick ie w icza  101.

Miesiąc 
czystości trwa

C  EKCJA sanitamo-porząd
^ k o w a  i  estetyki miasta roz 

poczyna przed Świętem Lipco 
wym akcję pod hasłem „W al­
ka o czystość, to walka o zdro
wie“.

Wszyscy szczecinianie znów, 
ja k  na w iosnę,. uporządku­
ją  swoje domy. ogródki, s try ­
chy, piwnice, podwórka.

O czystość zadbają także za­
kłady pracy, instytucje a 
szczególnie zakłady handlowe 
i  zbiorowego żywienia.

Poprawa stanu sanitarnego 
zagwarantuje nam zmniejsze­
nie ewentualnych wypadków 
chorób zakaźnych, szczególnie 
groźnych w  lecie.

Zespół sanitarno -  epidemio 
logiczny mieszczący się przy 
ul. W ielkopolskiej 32 (tel. 
62-05) na wszelkie sygnały o- 
byw ate li o zanieczyszcze­
niach miasta będzie wysyłał 
komisje sanitarne, (ka)

Co robią 
uczestnicy
Pałacu Młodzieży?
F )Z IŚ  zbieramy się wszyscy 

przed Pałacem Młodzieży 
o godz. 9. Potem idziemy do 
Lasku Arkońskiego. a tam od 
będą się gry i  wesołe zabawy.

Jutro  o godz. 18 będziemy 
oglądali f ilm  pt. „W ielka łu ­
na".

1.266 w lipcu, 1,278 w sierpniu!

Przydziały wczasów
dla woj. szczecińskiego

Pracownicy fizyczni
nie wykorzystują ich w pełni — wskutek 

niedbalstwa rad zakładowych
\T7SZYSCY rozumiemy, że wczo samym Szczecinie i pow. szczał
'  '  sy sq jedną z najcenniej- emskim sytuacja wygląda jeszcze 

szych zdobyczy świata pracy, znośnie, natomiast w pozostałych 
Przydziały wczasów sq co rok więk miejscowościach Pomorza Zachód 
sze, rośnie bowiem ilość* domów niego przeważnie wskutek niedł 
wczasowych w najpiękniejszych ¡ftbalstwa rad zakładowych pracows 
najzdrowszych miejscowościach nicy fizyczni zgłaszają się na wczd 
kroju. W dwóch miesiącoch naf* sy w zbyt małej liczbie, 
bardziej „atrakcyjnych”  dla wcSa- Lato upływa, czas najwyższy 
sowiczów — w lipcu I sierpniu br. wzmóc w tej dziedzinie aktywnośa 
-  ogólna ilość przydziałów wcza- rad zakładowych i referatów so< 
sów dla woj. szczecińskiego wyno cjalnych. (j)
si ponad 2.500 (w lipcu 1.266, w — .................... ..... —----------------- *
sierpniu 1.278), pr2y czym 70 proc. 
przeznaczonych jest dla pracow­
ników fizycznych, 30 proc. dla u- 
mysłowych.

Niezależnie od tego mamy do 
dyspozycji ponad 300 przydziałów 
wczasów turystycznych (178 w lip­
cu, 131 w sierpniu) na przepięk­
nych szlakach tatrzańskich, sudec 
kich, mazurskich.

Obserwujemy jednak i n tym 
roku objaw niepełnego wykorzy­
stania wczasów przez pracowni­
ków fizycznych (umysłowi wyko­
rzystują je w 100 procentach). W

r  raco w nicy
Drożdżowni
potąpiają
prowokację
imperialistów

' J  AŁOGA Nadodrzartsklch 
^ Z a k ła d ó w  Przemysłu 

Drożdżowego zebrana na ma- 
sówce potępiła prowokację 
Imperialistycznych podżegaczy 
w Berlin ie. Robotnicy przesła­
l i  serdeczne pozdrowienia 1 
wyrazy solidarności bratniej 
klasie robotniczej Niemiec.

W dyskusji stw ierdzili oni, 
że prowokacja ta zobowiązuje 
naród polski do Jeszcze siln ie j 
szego zwarcia szeregów we 
Froncie Narodowym.

Załoga Drożdżowni postano­
wiła wzmóc wydajność pracy.

W TO RE K, 7 lip c a  1953 r .
W iadomości g. : 5.05, 6.30, 7.5V  

12.04, 17, 21, 23.50.
5.10 and. d la  w s i; 5.20 konc. p o r f

6.10 ka lend , rad : 6.50 m uz. po r; 
7 20 m uz: 7.50 p ro g r. d n ia ; 11.45 
„G los  m ają  k o b ie ty " :  12.15 „N a  
sw ojską  n u tę " ;  12.45 aud. d la  fwsiS
13 su ita  „H a ry  Janos" Z itą n  KodaJ 
ly ;  13.15 m uz : 13.25 konc. s o lis tó w j
14 pro g ram  d n ia ; 14.05 info i-m .?
14.10 m uz. oper.; 14.40 re c ita l orga­
n o w y  Józefa P a w la ka ; 15.10 „.P a ­
pież 1 b u n to w n ik "  — fra g m . pow* 
Jana W ik to ra ; 15.30 słuch , d la  dzięł 
c i „ T rz y  k o tw ic e " ; 16 m uz. ope-4 
re tko w a ; 16.20 m uz. d la  w s zys tj 
k ic h ; 17.05 koresp. z zagr: 19.10 ra ­
p o rt. l i te r ;  19.30 m uz. i  a k tua ln o ­
ści; 20.30 aud. d la  zag ran icy ; 21.30. 
aud. d la  zag ran icy ; 23.30 — 24.09 
aud. d la  zag ran icy.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZC ZE C IŃ S K Ą
6.15 om ów. p ro g r. loka lne go : 

6,17 m uzyka  p o r; 6.20 „W y k o n a ł 
p la n  z n a d w yżką "; 6.23 m uz ; I  
c h w ila  m u z y k i; 8.05 rad iow ęzły, 
przed m ik ro fo n e m ; 8.15 ry b . serw 
w is  m o rs k i; 13.10 ry b . serw is zale­
w o w y ; 13.55 k o m u n ik , lo k :  17 29 
„O d  m e lo d ii do m e lo d ii" ;  17.30 4  
życ ia  p a r t i i;  17.50 w iad . rad. P o m i 
Zach; 18 „P o m y s ł Józefa B a jan a '* 
s łuch , m łodzieżow e: 18.20 śpiew 4 
P.ernard N ow a ck i; 18.30 „N o w a  
w ie ś " ; 18.40 „H e j z piosenką na k o  
ło n ie " ;  19 z p o rtó w  t  m órz ; 20 fcon 
c e rt życzeń dla ra c jo n a liza to ró w ; 
22.20 m uz. radź: 22.20 ry b . serw i« 
m orsk i. ; ?'

PR ZY u l. K ras ińsk iego, tu ż  przed 
d re w n ian ą  k ła d ką , prowadzącą 
przez to r  k o le jo w y  w y tw o rz y ła  się 
po os ta tn ie j u le w ie  w y rw a , k tó ra  
może spowodować n ieszczęśliw y 
w ypa de k. Zw łaszcza gd y  przecho­
dzą tam  m a tk i z dz iećm i na  r ę j 
k u . Czy n ik t  tego n ie  napraw i?

CAŁY SZCZECIN spieszy po losy lo te r ii Pieniężnej 
do n o w e j  K o l e k t u r y  Polskiego Monopolu Loteryjnego 

M. Wojska Polskiego 43 m.K

|  j  Pracownicy poszukiwani | | |

Głów nego księgow ego oraz p la n is tę  za tru d n i 
na tych m ia s t Z ak ła d  Z a b a w k a rs k i C e n tra li P rze­
m ys łu  Ludow ego i  A r ty  stycznego w  D obrza­
nach, pow . S targa rd . M ieszkan ie zapew nione.

2963-G

1 U ie row n ika A -e fe ra tu  tran spo rtow eg o , 1 k ie r. 
re fe ra tu  p ra cy  i  p ła cy  z a tru d n i na tych m ia s t 
Spóldz. „W p ó ln o ta  Z b ie ra c z y "  w  Szczecinie, Re* 
l le k tu je m y  na s iły  w y s o k o kw a lifiko w a n e . 
Zgłoszen ia k ie ro w a ć : Szczecin, u l. M osiężna 13 
— W D zia le K a d r. ' 2964-G

K o n k u rs  na  g łów nego księgow ego w /g  g ru py  
I  K  p lu s  p re m ia  50 proc., ogląsza Zarząd G m in 
n e j S p ó łd z ie ln i „S am opom oc C h łopska“  w  
G rzm ią ce j pow . Szczecinek, w o je w . Koszalin . 
M ieszkan ie zapew nione. S tacja k o le jo w a  na m ie j 
seu. Posada do ob jęc ia  n a ty c h m ia s t.

757-K

P ra co w n ikó w  na s tanow isko in s tru k to ra  dla 
spraw  bezpieczeństw a i  o ch ro n y  p ra cy  ze zna­
jom ością zagadnień prze c iw p oża ro w ych oraz k ie  
ró w n ik a  s e k c ji k o o rd y n a c ji i  p la no w an ia  ze zna 
Jomością ro ln ic tw a  p rz y jm ie  na tych m ia s t O krę . 
gow y Zarząd PGR Szczecin — Pó łnoc, u l. M ic ­
k iew icza  41. Zgłoszen ia w  D zia le K a d r i Szko le­
n ia . i l l - K

K ie ro w n ik a  p u n k tu  naprawczego w agarskie. 
go obznajm lonego z o rg an izac ją  p u n k tu  z 

w ie lo le tn ią  p ra k ty k ą  n a tych m ia s t p rz y jm ie  
R obotn icza Sp. P racy „W a ga rz “  w  Szczecinie 
u l. Boh. W arszaw y 33. 805-K

20 m ura rzy  1 20 ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o ­
w an ych  za tru d n i B u do w la ne P rzeds ięb iors tw o 
Pow ia tow e w Szczecinie. W ynagrodzen ie  w /g  
U k ład u  Zbiorow ego pra cy  w  budo w n ic tw ie . 
Zgłoszenia p rz y jm u je  Sekc ja  Personalna u l. 
Tw ardow skiego 1 (ko ło  D w orca T u rzyn ). 793-K

~~z~.-----------— :— :----------- 111111111..Ogłoszenia drobne H jjijg

N IERUCHOMOŚCI

O D S TĄ P IĘ  ud z ia ł W 
spó łdz ie ln i m ieszkan io­
w e j w  W arszawie na Zo 
lib o rz u  2 pokoje , k u ­
chn ia , wygody, w  a m fi-  
ladz ie , pa rte r. W iado­
m ość: Warszawa, a l. Je­
rozo lim sk ie  31, R obakow  
sk i. 2941-G

SP R ZE D A M  b iu rk o , ze­
g a r s to ją cy , b ib lio te k ę  i 
pom ocn ik . A rko ń ska  19— 
4. 2930-G

SP R ZE D A M  m o to cyk l 
250 ccm  „V ic to r ia “ . W ia 
domość, u l. J a g ie łły  8—1.

2945-0

P ra co w n ikó w  w y s o k o k w a lif ik o w a n y c h  ze zna­
jom ośc ią  bu d o w n ic tw a  k o le i, in żyn ie ró w , te chn i 
kó w , m a js tró w  bu do w la n ych  i  to ro w y c h , tech- 
n ik a  n o rm o w an ia , k a lk u la to ra  w arszta tow ego i 
m agazyn ie rów  z a tru d n i P rzeds ięb iors tw o Ilo b ó t 
K o le jo w ych  n r  11 w  Szczecinie. Zgłoszen ia p rz y j 
m u je  D z ia ł P e rsona lny P R K  11, u l. Kaszubska 

13. 814-K

Jednego pedagoga te chn ika .
„  te c h n ik a  bra nży  m e ta low e j,
„  ekonom istę finansow ego,
„  k ie ro w n ik a  w arszta tu  w ie low yd z la - 

łow ego — te c h n ik a  e w e n tu a ln ie  m i­
strza  m ech. z p rzyg o to w an ie m  pe­
dagogicznym ,

„  te c h n ik a  k a lk u la c j i  1 no rm ,
ko n tro le ra  techn icznego i  m echan i­
k i.

4 w y k w a lif ik o w a n y c h  s to la rzy,
2 w y k w a lif ik o w a n y c h  e le k tro -in s ta la to ró w ,
„  — „  — in s ta la to ró w  san ita rn ych ,
jednego w y k w a lifik o w a n e g o  spawacza i je d ­

nego ro b o tn ik a  fizycznego z a tru d n i n a ty c h ­
m iast Z ak ła d  D oskona len ia R zem iosła w  Szcze 
cin ie . W a ru n k i do om ów ien ia  na m ie jscu  pi. 
K il iń s k ie g o  nr. 3- 806-K

LO KALBi

L E K A R Z  sam otny poszu 
k u je  po ko ju  sub lo ka to r­
skiego. Zgłoszenia: 
Kaszubska 61 m. 5.

2914-G

P O KO JU  um eblowanego 
poszuku je  samotna, na­
tych m ia s t. Zgłoszenia 
k ie row a ć  RSW „P ra sa ", 
al. W ojska Polskiego 29. 
pok. 7, I  p ię tro . 43-B

P O TR ZEB N Y p o kó j su­
b lo k a to rs k i p rzy  ro d z i­
n ie . Zgłoszenia; al. W o j­
ska Polskiego 29, I  p tr. . 
p o kó j 2. 44-B

SPRZEDAŻ

SP RZE DA M  W ilka, sukę 
3 -le tn ią , p iękny okaz, ce 
na 500 zł. S targard , u l 
B rzozow a 33. 2929.G

SP RZE DA M  szafę bia łą, 
łóżko  białe, dw a łóżka 
orzechowe i  Jedńo dębo 

z s lątkam l. Boha te­
ró w  W arszawy 108-10 od 
god*. 12 do 18. 2920-G

SP R ZE D A M  m o to cyk l 
m a rk i D K W  200 ccm  na 
chodzie. W iadomość: 
Szczecin — Gum ieńce, 
u l. P ło cką 10. 2933-G

C E N T R A L A  H A N D L O W A  FA R M A C E U T Y C Z N A  
„C  E N  T  R O F A  R M  “  

podaje do w iadom ości
te  zn a jd u ją  sie w- sprzedaży w  H u rto w n ia ch  T e ren ow ych 

„C e n tro fa rm "

apteczki pierwszej potrzeby
A pteczka przem ysłow a ty p  A l D-PN/Z-86101 przeznaczona dla 

zak ładów  z a tru d n ia ją cych  do 50 p ra co w n ikó w  
A p teczka przem ysłow a ty p  B I D.PN/Z-86101, przeznaczona dla  

zakładów  z a tru d n ia ją c y c h  do 200 p ra cow n ikó w  
A p teczka sam ochodowa PN/Z-SS104 d la  . sam ochodów osobowych 

i  c ięża row ych
A p teczka b iu ro w a  D-PN/Z-8610B d la  In s ty tu c ji l iczących  do 200 

p ra cow n ikó w
T o rb a  san ita rna  PN/Z-8G110 dla  obsłużenia 15 osób

N ieza leżnie od w . w . typów ' ap teczek, k tó re  zn a jd u ją  sie stale 
na składzie p rz y jm u je m y  zam ó w ie n ia  na następu jąca ty p y  apte­
czek zno rm a lizo w an ych:

apteczka wczasowa 
apteczka ko lo n ijn a  
ap teczką d la  dziecińcó ' 
ap teczka drogow a

A p te czk i m ogą być  zaku p yw a n e  w  . . . .
ne j po up rzed n im  zam ów ien iu  lu b  bezpośrednio w  naszych H u r ­
to w n ia ch  T eren ow ych .

P rzypo m in am y o ob ow iązku posiadan ia przez in s ty tu c je , za. 
k ła d y  i  p rzeds ięb iors tw a o d po w i eefniego ty p u  ap teczki. 780-K

I’ N/Z-86003
PN/Z-88149
PN/Z-86109
PN/Z-86904

na jb liż sze j apteęe społęcz-

B O D E R A  B a rt ło m ie j, 
syn S tan is ław a , zgłasza 
zgu b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ­
ko w e j w yd a n e j przez 
gm . P iekoszów. 2922-0

ZGUBY
BA R TO S ZE W IC Z  Cze­
sław , syn  K a z im ie rza , 
zgłasza zgu b ie n ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 
w  Szczecinie. 2921-G

R Y C H L IK  Jan zgłasza 
zgu b ie n ie  św iadectw a u- 
kończenfa K u rs u  P a la ­
czy w ydanego przez 
P rzeds ięb iors tw o R obót 
C zerpa lnych i  P odw od­
n ych  w  G dańsku. 2927-G

L IT K O W S K A  Barbara , 
córka  W ładys ław a zg ła­
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
d u n ko w e j w yda ne j w 
Pu ław ach . 2931-G

W EBER  Tadeusz zg ła ­
sza zgub ien ie  le g itym a ­
c j i  Zw . Zawodowego.

2932-G

TO M A S Z E W S K A  Barba­
ra zgłasza zgub ien ie  le 
g ity m a c ji szko ln e j, w y ­
dane j przez I  jedenasto­
le tn ią  Szkołę Żeńską.

2934-G

P E TR U C ZE N K O  E u fro- 
zyna. zgłasza zgubienie 
p rze pu s tk i n r  2952 w y d a ­
ne j przez H irtę  „Szcze- 

"  2923-G

D R ZE W IE C K A  W ła d y ­
sława zgłasza zgub ien ie  
p rze pu s tk i w yda ne j 
przez Z a k ła d y  Odzieżo­
we. 2924-G

Z G U B IO N O  k a rtę  m e l­
du nko w ą  oraz odc inek 
a n k ie ty  na o d b ió r  dow o 
du  osobistego na na zw i­
sko S tefania C za jko w ­
ska. 2925-G

S T Ę P LE W S K I Zdzis ław , 
syn Adam a, zgłasza zgu 
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  Szczeci­
n ie , le g ity m a c ji Z w . Z a ­
wodow ego oraz p rze p u ­
s tk i s ta łe j w yda ne j 
przez R ad io fon izac ję
K ra ju .  2926-G

Z G U B IO N O  leg itym a c ję  
Z w . zaw odow ego na na ­
zw isko W acław  O ryczan.

2928-G

W A W R Z Y N IA K  Pelagia, 
córka  W ojc iecha, zg ła ­
sza zgub ien ie  k a r ty  mel 
du n ko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 2935-G

M IID  A r t .  W iók ien .O dzicż . O buw iem , zaw iada­
m ia , że sprzedaż resztek została przeniesiona z 
a l. W o jska  P o lskiego na u l. Pocztową, ró g  5-go 
L ip ca  — sk lep  g a la n te ry jn y . I lż -K

W O Ż N IA K  Le on tyn a , ZG U BIO N O  przępustką 
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  sta łą nr_7l5 n i  nazw isko 
ro w e ro w e j. - -  -** - *■'*2336-G A lfre d  B u n t iło w . 29Ś0-G

T R Z A S K O W S K I H e n ry k  
zgłasza zgub ien ie  odc in ­
ka a n k ie ty  na o d b ió r  do 
w odu osobistego w ydane 
go w  Szczecinie. 2937-G

K R Y S Z C Z U K  Józef Zgla 
sza zgu b ie n ie  dow odu o- 
sobistego w ydanego w  
Szczecinie, praw a Jazdy 
I I  ka t. n r  0007/49 oraz le 
g ity m a c ji s łużbow e j W o­
je w . Przeds ięb iors tw a 
T ransportow ego M H D .

2938-G

JA R M U S ZE W IC Z  Ewa 
zgłasza zgub ien ie  pozwo 
le n i . na p rze byw an ie  w  
s tre f ie  g ra n iczne j, w yda 
ne j przez Prez. Gm . Ra­
d y  N arodow e j Ko łcze- 

2982-P

C Z A R N E C K A  Zuzanna, 
córka  L u d w ik a , zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ldu n ­
ko w e j. 2939-G

S IK O R A  Czestąw, syn
Jana, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  M ie lcu . 294Ź-G

B IE R N A T  Józef, syn M l 
chała, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  Szczecinie.

2843-G

P O L A K  A d o lf, syn Stan i 
sława, zgłasza zgub ien ie  
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  Jasienicy, m e­
t r y k i  urodzen ia  Oraz od ­
c in ka  a n k ie ty  na o d b ió r 
dow odu osobistego.

2946-G

Z G U B I O N O  ka rtę  
m e ldunkow ą na na zw i­
sko M ieczys ław  W ó lc ik .

2919-RG

P r e n u m e r u j
„Kurier"

4
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K B / P f v  ̂ su
Sukces kajakarzy ZS „Spójnia“

MISTRZ Polski na 2553 r. 
łfm ii Folwarczny.

Po zaciętych po]edynkach
szczecinianie w yw alczyli

i m istrzostw  Polski
SZCZECIN staje się poważnym konkurentem dla wszystkich BRAK ZAINTERSOWANIA 

ośrodków kajakarskich w Polsce. Świadczy o tym zdobycie 
5 tytułów mistrzowskich na rok 1953 oraz zacięta walka, ja- 

kq stoczyli szczeciniacy, kajakarze z czołowymi zawodnikami Pol­
ski.

T YLKO nieliczni miłośnicy kaja 
karstwa byli świadkami zacięć 

tych walk finałowych o mistrzo-

Kolejarze
remisują
na własnym
boisku
M IE D Z IE L N Y  m ecz p iłk a rs k i o 
* *  m is trzo s tw o  poznańskie j l ig i  

m ię dzyw o je w ód zk ie j po dość ła d ­
n e j grze zakończy ł się w y n ik ie m  
1:1 (1:0). N apastn icy  obydw óch 
d ru żyn  zag ra li ba rdzo słabo n ie  
w yk o rz y s tu ją c  dogodnych sy tu a c ji 

po db ram kow ych . 
P rzeb ieg spo tka­
n ia  na  og ó ł żyw y  
i  c ieka w y. B ra k  
zgran ia  napadu 
gości n ie  pozwa­
la  im  osiągnąć 
lepszego w y n ik u , 
m im o , te  sy tu a . 

e je  podb ram kow e s tw arza ły  po te 
m u  ko rzystn e  m om en ty . Po p rze r­
w ie  in ic ja ty w ę  p rz e jm u ją  zaw odn i 
cy K o le ja rza , k tó rz y  rów n ie ż  n ie  
są w  s tanie p rze ch y lić  w y n ik u  
spo tka n ia  n a  sw oją korzyść. B ram  
kę  d la  gości zdo by ł A n io ła , d la  go 
spodarzy Sadursk i z podania W ie i-

A  oto pozostałe w yn ik i:
Gwardia Poznań — Gwardia 

Szczecin 0:1.
Gwardia Kalisz — Spójnia 

Gniezno 5:1.
Ogniwo Poznań — Stal Z ie­

lona Góra 2:3.
Spójnia Żary —  Kolejarz 

Goleniów 2:1.
Kolejarz Gorzów — Budow­

la n i Poznań 1:2.
TA BE LKA

Gwardia Szczecin 14 25 44:11 
Gwardia Kalisz 14 24 52:18 
Budowlani Poznań 15 21 32:24 
Kolejarz Szczecin 15 19 40:23 
Stal Poznań 15 18 33:24
Spójnia Żary 15 14 28:35 
Kolejarz Gorzów 15 13 31:31 
Spójnia Gniezno 15 12 29:32 
Stal Zielona Góra 14 11 30:43 
Gwardia Poznań 15 10 23:36 
Kolejarz Goleniów 15 5 16:50 
Ogniwo Poznań 14 4 25:35

III eliminacja 
motocyklowa
w Poznaniu
— ex uu -

w y c h  w yśc igó w  m o to cyk lo w ych  o 
m is trzo s tw o  P o lsk i. W biegu f in a ­
ło w y m  w  k a te g o r ii 125 ccm  zw ycię  
z y ł B ra u n  (AZS G liw ice ) — 25:51,4. 
W  k a te g o r ii do 250 ccm  pierw sze 
m ie jsce  za ją ł Jaku b o w sk i (S pó jn ia  
W ro c ła w ) — 24:06:3 przed H o ffm a ­
nem  (S pó jn ia  W roc ław ). W  ka t. do 
350 ccm  z w yc ię ży ł po zac ię te j w a l 
ce K w a śn iew sk i (CW KS) — 24:10,0. 
W ka t. 500 ccm  zw yc ię ży ł K w ia t­
k o w s k i (CW KS) — 32:59,7. s

W  os ta tn im  b iegu w  ka te g o rii 
m o to c y k li z w ózka m i pie rw sze 
m ie jsce  za ją ł S iko ra  (LP Z  K ie lce ) 
przed K o z łow sk im  (B ud ow la n i W ar 
s taw a) i  S k rzyp iń sk im  (CW KS).

ORGANIZACJA tegorocznych ml 
strzostw pozostawia dużo do ży- 
czenia. Zawodnicy nie byli dosta­
tecznie poinformowani o trasie.
Komisja sędziowska z jej przewód 
niczącym — Wojtulewiczem na 
czele nie stanęła na wysokości 
zadania. Werdykty sędziowskie 

były przekonywające, praca 
komisji chaotyczna, skutkiem cze-i 
go wiele postanowień było nie? 
właściwych. *<**oę^

LEON KOZIERAS SĘDZIA główny Wojtulewicz.
MISTRZEM POLSKI

W biegu czwórek kobiet tytuł 
IEG jedynek na 500 m. w mistrzowski zdobyła osada szcze- 
którym startowali znani nam cińskiej Unii w składzie Marchot, 

już Kapłaniak ze Spójni i Górski Oziomek, Pilarska i Rynkiewicz w 
(dwaj najpoważniejsi pretenden- czasie 2 :13,8. Wicemistrzostwo 
ci do tytułu mistrza), przyniósł 2<j0były kajakarki tego samego 
miłą niespodziankę. Bowiem w zrzeszenia czasem 2:14,1 przed 
biegach poprzednich widać było, Kolejarzem -  2:18,5 i Ogniwem 
że zawodnik Unii -  Kozieras ma 2:19 4. 
bardzo poważną konkurencję w '
dwóch zawodnikach ze Spójni. MISTRZ SPORTU MATŁOKA

W O STATNIM dniu  kajako-
stwo Polski. A ciekawe pojedynki w ych mistrzostw tró jka , któ- 
szczecinian z czołowymi zawodni- r ą w idzim y na zdjęciu, stoczy­
łam] Polski mogły niejednego z ją  zaciętą walkę o pierwsze 
mieszkańców naszego miasta na- miejsce.
pawać dumą z osiągnięć kaja- Zwyciężyła Zantara (Spój- 
karzy Unii i młodego zespołu ju- nia) od lewej, czasem 2,57,6, 
niorów Włókniarza. przed Szczepańską (AZS)

Szkoda tylko, że zainteresowa- w środku i  P ilarską (z prawej) 
nie kajakarstwem w Szczecinie, ze szczecińskiej Unii. 
gdzie sport ten powinien być 
sportem regionalnym, jest tak '
małe. Świadczy o tym ilość ze­
branej na Wałach Chrobrego pu BARDZO ciężką walkę o ty  
bliczności, którą można zmieścić tu l m istrzowski musiała sto- 
w liczbie 800. czyć czwórka szczecińskiej

—  U n ii w  biegu na 1000 m. Z  po­
wodu protestu bieg musiał być

Wielki wysiłek dał mu jednak 
wielką przewagę nad pozostały­
mi. Czas zwycięzcy jest zaledwie 
o 1,4 sek. lepszy od Górskiego, 
który wpadł na metę tuż za Ko- 
zierasem. Kapłaniak osiągnął w 
tym biegu wynik 2:21,4.

Trzecie zwycięstwo 
czechosłowackich
kolarzy
fT ,RZECI występ kolarzy cze- 

chosłowackich w  Polsce 
przyniósł im  na torze w  Kaliszu 
trzecie zwycięstwo 48:31. W 
wyścigu sprinterskim  na 200 m 
najlepszy czas uzyskał Nouza 
(CSR) —  12,0 sek. Z Polaków 
najlepszy w yn ik  m iał Kupczak 
— 12,1; “w  wyścigu na 4.000 m 
z dwóch startów zwyciężyli 
również kolarze czechosłowac­
cy, dla k tórych najw ięcej punk 
tów  zdobyli: C ih la r —  7 pkt., 
Nouza — 6 pkt., Opavsky — 
5 pkt. Czwarte miejsce zajął 
Polak Płodziszewski 4 pkt,, 
piąte —  Janick i —  3 pkt. K la - 
b iński z powodu defektu koła 
wycofał się.

W  biegu długodystansowym 
na 25 km  (50 okrążeń) w  kon­
ku renc ji drużynowej zwycię­
ży li Polacy, indyw idualn ie  w y ­
ścig wygra ł Nouza —  7 pkt. 
przed U likiem .

W WYŚCIGU kolarskim  na 
100 km. o puchar ZS Gwardia 
ja k i odbył się w  ubiegłą n ie­
dzielę, zwyciężył Musialski.

Na zdjęciu moment startu. 
W pierwszej piątce (od pra­
wej) w idzim y Nikulę, Musial­
skiego, Tracza i  Przezdomskie

Z ZAŁOGĄ
DWUKROTNIE ZDOBYWAJĄ 
ZWYCIĘSTWO

NA STARCIE 1000 m czwórek 
mężczyzn stanęły doborowe 

osady Unii, Stali i Ogniwa, któ­
re stoczyły zaciętą walkę. Bieg 

został rozegrany dwa razy 
wskutek protestu, który złożyli za 
wodnicy przed komisją sędziow­
ską. W pierwszym spotkaniu zwy­
ciężyła zdecydowanie osada szcze 
cińskiej Unii w składzie MATŁO­
KA, MALKIEWICZ, ZAJĄC i GON- 
CZAREK. Poważny wysiłek włożo­
ny przez zawodników w pierwszy 
bieg postawił pod znakiem zapy 
tania ich zwycięstwo w powtór­
nym starcie. Jednakże udowodnili 
oni, iż poprzednie zwycięstwo nie 
było przypadkowe, przybywając 
jako pierwsi na metę w czasie 
3:50,2 przed Stalą 3:50,9 i Ogni­
wem I 3:51,5.

Dalsze tytuły mistrzowskie dla 
Szczecina zdobyły następujące o 
sady w biegach: Włókniarz szta 
fet 4x500 m, Skrzypczak -  Rybar- 
czyk z Unii w wyścigu dwójek nc 
3.000 m, Rogala, Krzęczko, Szy- 
meczko, Życiński z Włókniarza w 
czwórkach na 3.000 m.

MISTRZ FOLWARCZNY 
UTRZYMUJE TYTUŁ

W BIEGU seniorów jedynek na 
1000 m walkę o prymat sto­

czyli Kapłaniak i Górski ze Spój 
ni oraz Emil Folwarczny z Górni 
ka Czechowice. Osłabienie kondy 
cyjne Kapłaniaka przyczyniło się 
do zwycięstwa Folwarcznego, któ­
ry osiągnął czas 4:30,9 przed Ka 
płaniakiem 4:32,4. Decydująca 
walka wywiązała się dopiero na 
ostatnich metrach przed metą.

i pozostałych kon-

Sztafeta
uczestników AMP

do Nowej Huty
TV1 ANI FEST ACJĄ sojuszu mło- 
■Ł*-!-dzieży akademickiej z bu­

downiczymi Nowej Huty była szta 
feta uczestników III Akademickich 
Mistrzostw Polski. Sztafeta wystar 
towała z rynku krakowskiego i 
przybyła przed Dom Kultury w No 
wej Hucie, przynosząc budowni­
czym i mieszkańcom pierwszego 
socjalistycznego miasta serdeczne 
pozdrowienia od uczestników mi­
strzostw.

Młodzi budowniczowie Nowej 
Huty i tysięczne rzesze mieszkań­
ców socjalistycznego miasta zgo­
towały uczestnikom sztafety ser­
deczne powitanie. Jeden z czoło­
wych przodowników młodzieżo­
wych kombinatu — Mikosz, wrę­
czył uczestnikom sztafety upomi­
nek w postaci statuetki hutnika.

Lekkoatleci ZSRR
zwyciężają
Szwecję
PR Z E B Y W A JĄ C A  w  S zw e c ji ek l 

pa le k k o a tle tó w  rad z ie ck ich  
s ta rto w a ła  w  m ię dzyn aro do w ych 
zaw odach le kko a tle tyczn ych  z n . 
dzia łem  zaw o dn ików  S zw ecji, N o r 
w e g ii i  D an ii.

Z aw o dy  ob e jm o w a ły  8 ko n ku re n  
c j i ,  w  k tó ry c h  spo rtow cy  radz iec­
cy  za ję li w iększość czo łow ych 
m ie jsc .

W  B IE G U  N A  100 m  m ężczyzn 
p ie rw sze m ie jsce  za ją ł K a lia je w  — 
10,8 p rzed T oka rle w em  — 10,9.

W  B IE G U  N A  200 m i T oka rle w  
— 21,9, K a lia je w  — 22,0.

W B IE G U  N A  800 m  zw yc ięży ł 
Iw a k in  — 1,51,1, a w  b iegu na 
3000 m  A n u fr le w  w  czas ie /8,15,0 
przed A lbertssonem  (Szwecja) 
8,24,0.

400 m  p p ł w y g ra ł L itu je w  — 
51,7 przed Ju lin e m  — 52,1 i  N ilsso 
nem  (Szwecja) — 54,8. W skoku o 
tyczce z w yc ię ży ł D en isenko — 4,25.

W  B IE G U  na 100 m  k o b ie t zw y ­
cięstw o odn ios ła  H n y k in a  — 12,5.

R zu t dysk iem  zakończy ł się zw y ­
cięstw em  P o no m a rie w e j, k tó ra  u- 
zyskała 55,68 m . D ru gą  b y ła  D um  
badze 46,95, w śró d  m ężczyzn p ie rw  
sze m ie jsce za ją ł Franson (Szwe­
cja) — 49,24 przed A rw idssone in  
(Szwecja) — 48,39 i  G rig a łką  
(ZSRR) — 48,34.

W  rzu c ie  m ło te m  d o b ry  w y n ik  
m ia ł S tra n d ii (No rw egia ) — 59,72 
przed K riw on oso w e m  (ZSRR) 57,86.

powtórzony. Na zdjęciu m i­
strzowie w  składzie (od dołu) 
Matłoka, Malkiewicz, Zając i  
Gończarek.

Potrzebowski pierwszy
na mecie biegu n a  800 m

III Akademickie Mistrzostwa 
Polski zakończone

5 - DNIOWE walki na stadionach Krakowa obok zaciętych po­
jedynków w koszykówce, siatkówce i gimnastyce przyniosły 

cenne rezultaty w konkurencjach lekkoatletycznych. Jeden rekord 
świata, siedem rekordów NRD, uzyskane przez zawodników NRD 
oraz trzy rekordy Polski, jeden rekord juniorek Polski i 7 rekordów 
akademickich -  oto plon Akademickich Mistrzostw Polski.

Oto wyniki 
kurencjach:

Dwójki mężczyzn na 500 m bra 
cia Jeżewscy z Ogniwa w czasie 
2:14,1 przed Długoszewskim i No 
wakiem (AZS) — 2:14,9 oraz Ka- 
płaniakiem — Salomonem (Spój 
nia) 2:15,2.

Czwórki kobiet na 500 m: 1) U 
nia 2:13,8, 2) Unia II -  2:14,1,
3)Kolejarz -  2:18,5.

500 m. jedynek: 1) Zantarowa 
(Spójnia) 2:67,6, 2) Szczepańska 
(AZS) 3:00,1, 3) Pilarska (Unia 
Szczecin) 3:02.

500 m dwójki: 1) Zantarowa —
Kowalewska 2:42, 2) Marchot -  
Tuszyńska (Unie Szczecin) 2:42,4,
3) Pabiszczak -  Targosz (Ogniwo)
2:43,8.

W ogólnej klasyfikacji zrzesze­
niowej zwyciężyła Spójnia 1364 ____
pkt. przed Unią 1109 pkt., Ogni-1 roma łyżkami śmietany z mąką 
wem 1015 pkt., Kolejarzem 642 lub zsiadłym mlekiem wy ma- 

...... . eai -u  : rińr I ślanką i  raz zagotować. Podać dopkt., Włókniarzem 541 pkt, i Gor-1 gUias2U ziemniaki lub kładzione 
nikięm 508 pkt, kluskt.

ZUPA1 OGÓRKOW A', Z IE M N IA ­
K I .  L E N IW E  PIER O G I.
G U LA S Z  M IĘ S N O -JA R ZY N O W Y .

P o kra jać  w  grubą kostkę  1/4 kg. 
mięsa w iep rzow ego lu b  w o łow e­
go, posolić  je , o b ru m ie n ić  na  tłusz 
czu, dodać sporo d robno usieka. 
n e j ceb u li, p rz y ru m ie n ić  ją  pod­
lać  troch ę  w o d y  tak . b y  m ięso by» 
lo  p rz y k ry te  i  dusić pod p o k ryw ą . 
P o kra jać w  kos tkę  ob rane i  op łu 
kane ja rz y n y : ka la re pkę . parę 
m archew ek, kaw a łek  selera, w ło- 
żyć je  do  mięsa i  udusić razem. 
Przed podaniem  zap raw ić  sos p:

niczne i kondycyjne oraz dosko­
nałą taktykę.

1) Poznań -  43,2 (re* 
kord klubowy Pol 
ski). 4x400 m: 
1) Szczecin — 
3:28,0, skok w 
dal: 1) Iwański 
(CWKS) 7,07, osz 
czep: 1) Binka 
(OWKS) -  60,92. 
młot: 1) Rut
(OWKS Wrocław) 
-  48,12.

■ •  •

TYTUŁ mistrza w koszykówce 
mężczyzn zdobyła Warszawa, 

która w decydującym spotkaniu 
pokonała Toruń 59:48, a w me­
czach o dalsze miejsca Szczecin 
wygrał z Wrocławiem 48:44. O- 

Na zakończenie uroczystości za stateczna kolejność w końcowej 
wodnicy długotrwałymi oklaskami tabeli rozgrywek przedstawia się 
przyjęli projekt depeszy do Preze- następująco: 
sa Rady Ministrów tow. Bieruta. 1) Warszawa I, 2) Toruń, 3)

W PIĄTYM i ostatnim dniu III SZCZECIN, 4) Wrocław, 5) 
Akademickich Mistrzostw Gdańsk, 6) Poznań, 7) Kraków, 

Polski w Krakowie ustanowiono 8) Warszawa II. 
dalsze rekordy lekkoatletyczne. W koszykówce kobiet tytuł mi- 

Rekord NRD pobiła sztafeta strza zdobyła drużyna Warszawy 
4x100 m kobiet wynikiem 48,0, o -  3 pkt. 2) Wrocław -  2 pkt. 3) 
rekord klubowy Polski ustanowili Warszawa II -  1 pkt. 
zawodnicy AZS (Poznań) w szta- *  *  *
fecie 4x100 m mężczyzn w skła- W ROZGRYWKACH siatkówki 
dzie: Solarski, Adamski, Dziewoi- mężczyzn tytuł mistrzowski zdoby- 
ski i Stawczyk wynikiem 43,2. Po- ła drużyna Warszawy przed Kra- 
nadto dobry wynik uzyskał Iwań- kowem, Lublinem i Wrocławiem, 
ski w eliminacjach w skoku w dal W siatkówce kobiet tytuł mi- 
osiągając -  7,19 ł zawodnik NRD strza zdobyła drużyna Warszawy I 
Ihlenfeld, który w tej konkurencji przed Warszawą II.

PODSUMOWANIA 5-dniowy=h 
walk o miano najlepszych studen 
tów sportowców dokonał przewód 
niczący ZG AZS — Hara. Mówił 
on w swym przemówieniu o do­
brym przygotowaniu zawodników,
0 dobrych wynikach, podkreślił 
znaczny wzrost zainteresowania i 
wzrost poziomu w siatkówce, szcze 
golnie wśród kobiet.

Po przemówieniu odbyło się u- 
roczyste wręczenie nagród naj-: 
lepszym zawodnikom.

Po rozdaniu nagród zabrał 
głos kierownik drużyny niemiec­
kiej -  Horst, który w krótkich sło 
wach podziękował za serdeczne
1 gościnne przyjęcie, a na pamiąt 
kę pobytu lekkoatletów niemiec­
kich wręczył organizatorom pięk­
ny kryształowy puchar.

miał — 7,31. W biegu na 3000 n W turnieju piłkarskim o Akade-
Chromik uzyskał najlepszy powo- mickie Mistrzostwo Polski zwycię- 
jenny wynik -  8:21,0. żył AZS (Rokitnica).

Wyniki 5 dnia zawodów lekko­
atletycznych KOBIET:

Skok wzwyż: 1) Białkowska (Po­
znań) -  148. 80 m ppł: 1) Lesz- 
nerówna — 12,6. 4x100 m: 1) NRD 
(Clausner, Jurewitz, Seliger, Kar- 
ger) — 48,0 (rekord NRD).

MĘŻCZYŹNI: 800 m: 1) Potrze­
bowski (Szczecin) -  1:52,8, 2) Le­
wandowski (Szczecin) —.1:53,2, 3)
Herman (NRD) — 1:53,6. 3000 m:
1) Chromik (OWKS -  8:21,0 (re­
kord Wojska Polskiego), 2) Krzy- 
szkowiak -  8:26,,2, 3) Harenstein 
(NRD) -  8:27,4, 4) Graj -  8:38,4.
Podobnie jak w biegu na 1500 m 
i w tym biegu CHROMIK wykazał 
wspaniałe przygotowanie tech-

W ydaw ca : in s t j  t u t  W ydaw n i­
czy „C z y te ln ik ” . Redaguje ko le . 
g ium . R edakcja — Szczecin al. 
W ojska P o lskiego 29, I I  p. T e le fo­
n y : S e k re ta ria t 57.41, d z ia ł m ie j­
sk i 62-35 spo rtow y  27-77, sygna ły  
czy te ln ikó w  78-21, dz ia ł korespon­
dentów  21.18. sekre tarz odpow ie­
dz ia lny  28-33. red. nocna po godz. 
20 — 56.16. R edakto r naczelny 
p rz y jm u je  w  godz. 12 do 13. N ie 
zam ów ionych ręko p isów  nie 
zw raca się. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin, a l. W o jska  Po lskiego 
29, I  p ., te ł. 58-27. Ogłoszenia a l. 
W ojska Po lskiego 29. I I  p. te ł. 
28-43.

Szczecińskie Z a k ła d y  G raficzne, 
Szczecin, u l. K rzysz to fa  7.
X —1—15615. Zam . n r  2322. 6.7.Í3.
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